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CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

W  K r a k o w i e  i Administracya „CZASU,“ księgarnia p. S. A. Krzyżanowskiego, handel Dworskiego,
tudzież wszystkie urzędy pocztowe. « g f o » * e u l a  (inseraty) przyjmują się za opłatą od miejsca wier­
sza drukiem drobnym (petitowym) za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 5 c. S ia d c s ło n e  
(na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 c. za każdy raz. » o ł ą c * e n ł «  
rto „ C z a s u “  (prospektu, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmują się za cenę 1 złr. od 100 cgzempl. 
dla zamiejscowych, a 50 c. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Przypadającą należytośe 
uprasza sie napn-zu ii nadesłać przekazem pocztowym. O g t u s i e n l a  i p r e n u m e r a t ę  przyjmują : 
we L w o w i e  W. Piątkowski ul. Teatralna 9; w H a r y iu  wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix 
Rouge 2, (prenumerate p. W. Raczkowski, Faubourg Poissoniere 33); w W i e d n i u  pp. Haasenste/m os 
Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku. Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik Stu 
benbastci Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), 

G. L. Daube & Com. (także w Frankfurcie n. M.), Rotter & Com.

K ra k ó w  16 sierpnia.
Zgromadzenie przedwyborcze w Poznaniu 

zostało rozwiązane przez komisarza rządo- 
*[ego, i rozesłano telegrafem do dzienników 
Niemieckich tę błogą wiadomość, że stało 
8lę to w skutek burzliwych starć między 
Wyborcami polskimi, którzy się rozdzielają 
n» dwa stronnictwa liberalnych i klerykal- 
Nych.

Niepodobna nam z dala ocenić właści­
wych przyczyn tego starcia. Wydawało się 
Nam ono ze sprawozdań dwóch dzienników  
polskich, być raczej natury osobistej, niż 
Zasadniczej, więcej skutkiem obopólnego 
może braku taktu, niż następstwem niezgo­
dy między wyborcami. Nie ulega także wąt­
pliwości, że zajścia podobne wszędzie indziej 
Na zebraniu przed wy borczem, zwłaszcza 
w mieście, nie byłyby zwróciły uwagi, jako 
rzecz dość zwykła; lecz gdy w Poznauiu 
■w obeenych stosunkach komisarz rządowy 
mógł czyhać na sposobność zamknięcia zgro­
madzenia, a raportery dzienników niemie­
ckich z muchy zrobili słonia, więc żwawa 
dyskusya stanowczy stworzyła niby rozbrat 
dwóch stronnictw. Jeden tylko D ziennik  
Poznański puszcza wodę na młyn niemie­
ckiego K ulturkam pfu , powstając namiętnie 
przeciw duchowieństwu, wywołując na spo­
sób bismarkowski straszydło czarnego In- 
ternationała, upatrując demagogów w su­
tannach, bijąc w dzwony na ultramonta- 
nów itp.

Chlubą dla całego narodu była jedność 
W ielkopolski tak w mężnem znoszeniu prze­
śladowania reigijnego, jako też w konse­
kwentnej obronie praw narodowych i poli­
tycznych. Jakkolwiek ciężkie próby i uci­
ski, które przebywa najstarsza ta narodu 
^ielnica, nie mogły być dla nas obojętne- 
Nii, z pewną jednak pociechą i dumą spo­
glądaliśmy na tę utwierdzającą się łączność 
duchowieństwa, obywatelstwa i ludu we 
Wspólnej obronie w iary  i języka, tych dwóch 
Najdroższych spuścizn, najsilniejszych pod­
staw życia narodowego.

Umilkły na czas jakiś waśnie, niechęci, 
Uprzedzenia, które zwykle w Poznańskiem 
miewały raczej cechę koteryiną niż zasa­
dniczą. Opinia całego kraju uchylić musia­
ła czoła przed wielkoduszną postacią kar­
dynała Prymasa, którego zrazu źle rozu­
miano i otaczano podejrzeniami i niechęcią. 
Program postawiony przed nadejściem K u l­
turkam pfu  w okręgu wyborczym Kościań­
skim. a dążący do zjednoczenia interesów 
ludności polskiej z obroną praw Kościoła, 
zrazu wywołujący spory, okazał się być 
tylko przewidzeniem polityki kanclerza, 
która zastosowanie ustaw majowych naj­
pierw zwróciła przeciw Wielkopolsce, a w

trop za niem podsunęła parlamentowi usta­
wę o języku urzędowym.

K oło'polskie w Berlinie, lubo zrekruto- 
wane ze wszystkich odcieni opinii, ani 
chwili nie zawahało się na stanowisku ka- 
tolickiem, jako jedynie odpowiedniem dla 
Polaków w sejmie niemieckim, i broniło 
też z godnością i siłą praw K ościoła, du­
chowieństwa i zakonów przeciw gwałtom 
rządu.

udawało s ię , że rozbicie tej jedności u- 
trwalouej wśród walki i w prześladowaniu 
będzie już nicmoźebnem. Jakoż istotnie u- 
cisk religijny obudził gorliwość ludu wiej­
skiego, który z pełnem poczuciem katoli- 
ekiem i polskiem stanowi dziś podwalinę 
życia narodowego i zaporę germanizacyi i 
bezwyznaniowości. Co w ięcej, nawet lu­
dność miejska, zwykle więcej pochopna do 
ulegania wpływom anti-religijnym, na tem 
właśnie zebraniu przedwyborczem wystąpi­
ła licznie, otaczając zupełnem zaufaniem 
duchownych i idąc za ich kierunkiem.

Ten udział duchowieństwa w wyborach 
niepodoba się organowi tej koteryi, która 
potępiała Arcybiskupa Ledóchowskiego za 
to, że wstrzymywał księży od agitacyi po­
litycznej. Na polu religijnem nie można 
było rozbić jedności duchowieństwa z lu­
dem, chcianoby tego dziś dokonać na polu 
politycznem i wyborczem. Jeśli dawniej lu­
biono używać księży do agitacyi nie za­
wsze w duchu ściśle kościelnym, to teraz 
udział księży i ich wzmagający się wpływ  
na lud, wywołuje oskarżenia o wrzekomy 
tiiby radykalizm, o krzykactwo itp. Czyż 
te zarzuty nie wypływają po prostu z żalu 
za utraconym wpływem; nie sądzimy bo­
wiem, aby organ, który je  szerzy, chciał 
doprowadzić do rozdziału spółeczności pol­
skiej w epoce tak ciężkiej. Wiodłoby 
to bowiem wprost do obozu nieprzy­
jacielskiego. Wobec walki państwa z K o­
ściołem W imię l ib c r a l iu m u  , n io —ma UZlS 
miejsca dla stronnictwa liberalnego polskie­
go, bo takie stronnictwo musiałoby odrazu 
uznać ustawy majowe, a więc wyrzekając 
się uległości prawnej władzy duchownej, 
zerwać z ludem i stanąć po stronie rządu. 
Na stronnictwo podobne nie ma żywiołów  
w Poznańskiem. Na Szląsku nawet nie u- 
trzymało się stronnictwo tak zwane Stacits- 
katoliker, a cóż dopiero tam, gdzie okrom 
uczuć religijnych i uczucia narodowe nie 
dopuszczają przejścia na stanowisko pań­
stwa.

W szystkie przeto spory polemiczne, i 
smutne zajścia na zebraniu przedwyborczem 
poznańskiem przypisać musimy odgrzewa­
niu osobistych i koteryjnych niechęci, a 
może w znacznej części zawiści dziennikar­
skiej, obawie dawnych przywódzców, co

stawiali opozycyę Arcybiskupowi Ledócho- 
wskiemu i lubili się popisywać walką z tak 
zwanymi ultramontanami, że utracą resztę 
wpływu. Drażliwość w polemice, drobiaz- 
gowość i rozwlekłość sporów częstokroć 
osobistych z obu stron w Poznańskiem do 
wysokiego została rozwiniętą stopnia. Prze­
działu rzeczywistego zasad, antagonizmu 
stronnictw mniej tam natomiast niż u nas. 
Dodać winniśmy, że: sprawozdanie Dzien­
nika Poznańskiego o rzeezonem zebraniu 
przepełnione osobistemi wycieczkami i za­
rzutami, okazało się w głównych punktach 
mylnem i przesadnem, gdyż sam Dziennik 
nie mógł odmówić umieszczenia licznych 
sprostowań i zaprzeczeń. Wszystko przeto 
zdaje się schodzić do znaczenia polemicznej 
namiętności i osobistych niechęci D zienni­
ka Poznańskiego.

Bodaj przeto zajście na zgromadzeniu 
przedwyborczem w Poznaniu, zostało epi­
zodem oderwanym bez głębszych śladów 
w kraju.’ Byłby to (bowiem największy 
tryumf rządu berlińskiego i niemiecko-bez- 
wyznaniowych żywiołów, gdyby się im u- 
dało doprowadzić do rozdziału Polaków i 
stworzenia polskiego Kulturkampfu. Mamy 
pełną ufność w patryotyzraie Wielkopolski, 
że nie da się sprowadzić z tak zaszczy­
tnego stanowiska, jakie obecnie zajmuje, 
na manowce sporów wewnętrznych, które- 
by musiały mieć za następstwo zwycięztwo 
planów rządu, ijn ie tylko do klęski ale 
poniżenia spółeczności polskiej.

Gazeta Lwowska przyniosła wczoraj jako osobny 
urzędowy dodatek, a ogłoszony przez prezydyum 
Namiestnictwa do L. 6381 następujący

Program c. k. Instytutu techniczno - przemy­
słowego w Krakowie.

Na mocy reskryptu wys. c. k. Ministerstwa wy­
znań i oświecenia z dnia 24 lipca 1876 r. 1. 11714 
ogłasza nnotępujący tymczasowy program c. k. 
Instytutu techniczno-przemysłowego w Krakowie.

A. O g ó l n e  p o s t a n o w i e n i a .
1. Z dniem 1 października b. r. otwartym zosta­

nie w Krakowie c. k. Instytut techniczno - przemy­
słowy, zakład naukowy, którego zadaniem będzie 
kształcenie dojrzalszej młodzieży do zawodów wyż­
szego przemysłu technicznego, mianowicie budowni­
ctwa, mechaniki i chemii.

2. Stosownie do tego przeznaczenia obejmować 
będzie Instytut trzy oddziały, czyli specyalne szkoły 
fachowe: budownictwa, mechaniki i chemii. Na czele 
Instytutu stać będzie dyrektor, na czelo każdego od­
działu osobny kierownik, czyli przełożony oddziału.

3. Instytut techniczno-przemysłowy wejdzie w miej­
sce obecnego Instytutu technicznego, który stopniowo 
zwiniętvm zostanie. Nowy zakład reprozentować ma 
wyższy' stopień nauk technicznych w kierunku pra­
ktycznym. Wszystkie zbiory naukowe, przybory i 
urządzenia przejdą wraz z zabudowaniem na własność 
Instytutu techniczno-przemysłowego w miarę, jak się 
staną zbędnemi dla Instytutu technicznego.

4. Językiem wykładowym na wszystkich trzech 
oddziałach Instytutu będzie język polski.

5. Czesne pobierane będzie, aż do dalszego rozpo­
rządzenia, w tej samej wysokości, w jakiej pobierane 
było dotąd w Instytucie technicznym.

B. P l a n  na u k .
1. Szkoła budownictwa.

Przedmioty nauki: matematyka na I roku 7 godz. 
tygodniowo; fizyka na I roku 4 godz. tygodniowo; 
chemia ogólna na I roku 4 godz. tygodniowo; geo- 
metrya wykreślna i kamieniarka na I roku 4 godz. 
wykładu, 6 godzin rysunków tygodniowo; mechanika 
na I  roku 3 godz. tygodniowo; rysunki wolnoręczne
1 modelowanie na I i II roku 6 godz. tygodniowo, 
na III roku 8 godz. tygodniowo; język niemiecki na 
I, II i III roku 2 godz. tygodniowo; budownictwo 
część I (konstrukeya) na II roku 6 godz. wykł., 8 
godz. rysunków tygodniowo; o formach architekto­
nicznych na II roku i  godz. wykład., 4 godz. rysun­
ków tygodniowo; technologia materyałów budowla­
nych na II roku po 2 godz. tygodniowo; mechanika 
budownicza na II roku 2 gedz. wykł., 2 godz. rysun­
ków tygodniowo; miernictwo i niwelacya na II roku 
w 2 półroczu po 2 godz. wykł. i 2 godz. rysunków 
tygodniowo; encyklopedya maszyn na II  roku po 3 
godz. tygodniowo; budownictwo część II (projekto­
wanie) na III roku 6 godz. wykł., 12 godz. rysun­
ków, w 2 półroczu 14 godz. tygodniowo rysunków; 
history a budownictwa na III roku 2 godz. na tydzień 
w 1 półroczu; rachunkowość i ustawy przemysłowe 
na III roku 3 godz. tygodniowo.

2. Szkoła mechaniki.
Przedmioty nauki: matematyka, fizyka, chemia 

ogólna, geometrya wykreślna i kamieniarka, mecha­
nika, rysunki linearne i szkicowanie z modelów, język 
niemiecki, w tych samych rozmiarach będą wykładane, 
na I  roku jak w szkole budownictwa, tylko mechanika 
prócz tego w 2 półroczu na II roku 6 godz. tygodniowo; 
konstrukeya maszyn na II roku 5 godz. wykładów, 
4 godz. rysunków tygodniowo, w 2 półroczu rysun­
ków 8 godz., na i i i  roku 6 godz. wykładów, 10 
godz rysunków w I  półroczu, a 12 godz. w 2 półro­
czu tygodniowo; technologia mechaniczna na l i  roku
3 godz., na I l i  roku 6 godz. tygodniowo; encyklo­
pedya maszyn na II i III roku 3 godz. wykł , 2 godz. 
rysunków tygodniowo; zasady budownictwa na II roku
2 godz. wykł., 4 godz. rysunków, w 2 półroczu tylko 
rysunków 2 godziny; technologia materyałów budo­
wlanych na i i  roku 2 godz. tygodniowo; miernictwo
1 niwe^icya na II roku w 2 półroczu 2 godz. wykł ,
2 godz » U4nłjpiiiuuiii itturycz.no
na III roku 2 godz. wykł., 2 godz. rysunków tygo­
dniowo w obu półroczach; rachunkowość i ustawy 
przemysłowe 3 godz. tygodniowo w obu półroczach.

, 3. Szkoła  chemii.
Przedmioty nauki: fizyka na I roku 4 godz. tygo­

dniowo w obu półroczach; chemia ogólna na I i II 
roku 4 godz. tygodniowo w obu półroczach; geome­
trya wykreślna na I roku 4 godz. wykład., 6 godz. 
rysunków tygodniowo w obu półroczach; mineralogia 
i geognozya na I roku 4 godz. tygodniowo w obu 
półroczach; zasady budownictwa na 'I roku 2 godz. 
wykładów, 4 godz. rysunków tygodniowo, w 2 pół­
roczu tylko 2 godz. rysunków tygodniowo; język nie­
miecki r a  I, i ł  i III roku po 2 godz. tygodniowo; 
laboratoryum chemiczne na i  roku 12 godz., na II 
roku w 1 półroczu 18 godz, w 2 półroczu 24 godz. 
tygodnidwo; chemia rozbiorowa na II roku 3 godz. 
tygodniowo w obu półroczach; encyklopedya maszyn 
na II roku 3 godz. wykł., 2 godz. rysunków w obu pół­
roczach ; technologia materyałów budowlanych na 
II roku po 2 godz. tygodniowo; technologia chemi­
czna na II roku 4 godz., na III roku 8 godz. tygo­
dniowo; geologia na II roku po 2 godz. tygodniowo; 
urządzenia fabryczne na III roku 2 godz. wykładów,
4 godz. rysunków w 1 półroczu, w 2 półroczu tylko

4 godz. rysunków tygodniowo; laboratoryum techno­
logiczne na III roku 24 godz. w 1 półroczu, 28 godz. 
w 2 półroczu; rachunkowość i ustawy przemysłowe 
na II  roku po 3 godz. tygodniowo.

Uwaga, a) Oprócz tego wykładanym będzie dla 
wszystkich 3 oddziałów język francuski jako przedmiot 
nadobowiązkowy.

b) W trzecim roku odbywać się mają ekskursye 
na place budowy, do fabryk i warsztatów mechani­
cznych.

C. W a r u n k i  p r z y j ę c i a  ( ws t ępu) .
W ogólności wymaga się od uczniów chcących 

wstąpić do Instytutu techniczno-przemysłowego, aby 
się wykazali, iż ukończyli przynajmniej szesnasty 
rok życia, a nadto, aby udowodnili legalnemi świa­
dectwami publicznej szkoły średniej, iż w językach 
polskim i niemieckim, w naukach przyrodniczych 
(fizyce i historyi naturalnej), matematyce, geografii 
i historyi posiadają wiedzę odpowiadającą stopniowi 
tych nauk w szkołach średnich (wyższej szkole real­
nej .lub gimnazyum).

Świadectwo złożonego egzaminu dojrzałości zapew- 
uia bezwarunkowe przyjęcie.

Uczniowie, którzy się nie mogą wykazać świadec­
twami tego rodzaju, winni są poddać się egzamino­
wi wstępnemu, który obejmuje następujące przed­
mioty :

1) Matematyka. Gruntowna znajomość matematy­
ki elementarnej. Sczegółowo wylicza’się t u : a) Cztery 
główne działania, podzielność liczb, ułamki zwyczajne 
i dziesiętne, stosunki i proporeye, potęgi i pierwiast­
ki, logarytmy, zrównania pierwszego stopnia z kilko­
ma i drugiego z dwiema nieznajomemi, szeregi aryt­
metyczno i geometryczne z zastosowaniem do rachun­
ku procentowego, ułamki ciągłe, dwumian, kombina­
cje; b) planimetrya, stereometrya, trygonometrya 
płaska.

2) Fizyka. Ogólne własności ciał, działanie sił mo­
lekularnych, efepło przewodnie, teorya równowagi i 
ruchu ciał stałych, płynnych i lotnych, wreszcie naj­
ważniejsze zasady nauki o elektryczności i magne­
tyzmie, dalćj akustyki i optyki.

3) Historya naturalna. Systematyczny przegląd 
grup zwierzęcych i roślinnych ; znajomość najważniej­
szych zjawisk w dziedzinie morfologii, anatomii i fi- 
zyologii; wreszcie dostateczna znajomość kształtów i 
własności minerałów i ich pojawiania się.

4) Język polski. Poprawne wyrażenia sie ustne i 
i 'Isujicuuc, vpuiiio iib iiłbjuiuuDci giamatyKi, znajo­
mość najważniejszych zjawisk w dziedzinie literatury 
począwszy od XVI wieku, oparta na czytaniu wzo­
rów 'treści historycznej i dydaktycznej, jakoteż epi- 
cznych utworów poezyi. Piśmienne samodzielne wy­
pracowanie na dany temat.

5) Język niemiecki. Ustne i piśmienne wyrażenia 
się w tym języku wedle prawideł gramatyki, czego 
dowody złożyć należy przetłómaczeniem wskazanych 
ustępów z niemieckiego na polskie i na odwrót, na­
wiązaną do tego konwersacyą i krótkiem wypraco­
waniem piśmiennem.

6) Geografia i historya. a) Zoajonłcść powierz­
chni ziemi według jćj naturalnych i politycznych gra­
nic, dokładniejsza znajomość geografii państw euro­
pejskich, szczególnie zaś monarchii austryacko-węgier- 
skiój, przy wykazaniu co do tej ostatniój najważniej­
szych dat statystycznych i jćj ustroju państwowego. 
b) Dokładna znajomość historyi narodów według jćj 
wewnętrznego związku, przy wykazaniu najwybitniej­
szych zjawisk z historyi odkryć i wynalazków i przy 
szczególnem uwzględnieniu historyi anstryackićj.

7) Znajomość początków rysunku.
Ostatni ustęp (7) odnosi się także do uczniów 

wstępujących do zakładu na podstawie świadectw.

Czfóó Utoraoko-sirtystfczna

K A R L S B A D
w sierpniu.

Wbrew wieloletniemu zwyczajowi tegoroczna pora 
kuracyjna zmieniła dawniejszą swą kolej i rozpoczęła 
Bię w tym roku wtedy dopiero na dobre, kiedy się 
zwykła była kończyć lub przynajmniej mieć się ku 
schyłkowi. Dalekie błyskawice na horyzoncie polity­
cznym groźne nadciągającą burzą, przestraszały naj­
energiczniej szych zwolenników szprudla, który jeżeli 
ma wywrzeć zbawienny skutek, wymaga niczem nie- 
zamąconej swobody umysłu i beztroskliwej, że tak 
powiem, apatyi. Krwawe wypadki na Wschodzie, wy­
słanie flot pancernych, konfereneye monarchów i mę­
żów stanu stanowiących o losach Europy, niemogły 
przyczynić się do uśmierzenia gorączki powszechnej, 
która widzenia swe, prawdę mówiąc dość usprawie­
dliwione, brała już za dotykalną rzeczywistość. Uspo­
kajające dopiero słowa cesarza Franciszka Józefa, 
wyrzeczone po zjeździe reichsztadzkim, rozwiały przed­
wczesne obawy i otwarły szluzy tej ciągle dotąd 
przybierającej fali pacyentów, dla których cierpień 
Karlsbad jest jedynym i często arcyskutecznym ra 
tunkiem.

Dla tego kiedy do 20 czerwca, owego zenitu de 
la haute saison było 8,726 osób, licząc w to i tych, 
co jak bociany z wiosną w pierwszych już dniach 
kwietnia ściągają, aby vari nantes in gurgite vasto 
być samowładnemi panami wszystkich źródeł i błą­
kać się otuleni w futra po pustych ulicach rozgałę­
zionych, jak polip w rozmaitych kierunkach, kiedy 
co krok napotykać było można nad drzwiami mnó­
stwa domów napisy logis; w połowie lipca było 
13,556 osób, a dziś, chociaż sierpień niedobiegł je­
szcze do połowy, jest już przeszło 18,000. W sto- 
Bunku do odwróconej w tym roku kolei napływu go­
ści i ceny mieszkań przybrały nie zstępny, jak to 
zwykle bywało w spóźnionej porze, lecz wstępny kie­
runek. Kiedy poczciwi Karlsbadzianie, których cały 
dochód stanowi lato, a dochód niemały, gdyż lekko 
rachując wynosi 4 miliony, w zwątpieniu pospuszczali 
na kwintę i nosy i ceny, dziś jedne i drucie pod­

niosły się w górę i jeżeli znów jaka niespodzianka 
polityczna nie zaskoczy nagle, liczyć można, ze zło­
te — przepraszam, papierowe żniwo będzie równie 
obfite, a może nawet obfitsze, niż w poprzednich la­
tach, w których maximum gości zaledwo przecho­
dziło 20,000, a dziś według nieustającego nadpływu— 
i blisko całomiesięcznego jeszcze trwania pory kura­
cyjnej wróżyć można, że liczba ta znacznie prześci­
gniętą zostanie, jeżeli notabene pogoda posłuży.

A pogodę mamy dotąd prześliczną; od 20 lipca 
raz tylko padał deszcz kilko-godzinny, a zresztą je­
żeli odtąd parę razy na chwilę pokropił, to tylko 
uważać go można za zbawienną dywersyę ku uśmie­
rzeniu zbytniego pyłu i odświeżeniu powietrza prze- 
siąkłego wyziewami wyschłej Tepli i nie zbyt w mie­
ście woniejącego.

Główny też urok Karlsbadu jest, mianowicie tego 
lata dla zwyż wymienionych powodów, tam , gdzie 
się Karlsbad kończy. W którąkolwiek zwrócić się 
stronę, byle tylko mieć po za sobą mury miasta, 
wszędzie balsamiczna woń rozlewająca się z szpilko­
wych lasów, któremi przyległe góry są pokryte, peł­
ną dozwala odetchnąć piersią, wszędzie wspaniałe pa­
norama coraz innego krajobrazu wabi zachwycone 
oko. Ścieśniony zrazu widnokrąg rozszerza się coraz 
więcej, im wyżej postępować w górę, i kiedy z naj­
bliższych warstw gór jednym rzutem oka przejrzyć 
można d vol d’oiseau tylko całą przestrzeń miasta 
i policzyć niemal wszystkie jego domy w miarę spi­
nania sie wyżej, widoki przybierają co chwila szersze 

t r « h  W « »  lub a Aberge 
oko zapanuje nad kilkunastomdową okolicą rozście­
lającą się u stóp. Gdziekolwiek stąpić wszędzie wi­
dać skrzętną rękę ludzką, która starała się usunąć 
przeszkody, ułatwić trudne przejścia i ucywilizować 
uroczą samą przez się, lec* dziką ua .rę.
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ci jeżeli nie kilkanaście to przynajmn j 
wagi — dla słabszych i delikatniejszych na osiołkach, 
są tu  nietylko najprzyjemniejszem Prze.P® ,n
giego, bo żadnem zajęciem niezapełnion S P P '  
dnia, ale warunkiem pomyślnej kuracyi, y .K ją- 
cej jak największego ruchu i o ile możn _y , 
spokojnych wrażeń. A ileż tu na około takie miejsc

nęcących urokiem pięknych widoków lub tradycyą 
pamiątkową? Nikt prawie z znakomitych gości, do­
stojnych czyto stanowiskiem, czy rodem, czy jeniu- 
szem, którzy tu kiedykolwiek przebywali — a rzec 
można, że żadna prawie ilustracya swojej epoki nie 
ominęła Karlsbadu — nie został wykluczony od przy­
jętej tu normy upamiętnienia czemkolwiekbądź jego 
pobytu. W samem mieście mają tu płyty pamiątko­
we wmurowane w domy w których mieszkali: Piotr 
W. „zum rothen Adler“ na Alte Wiese; Góthe „zu 
den drei Mohren“ na Markt; bchiller „zum weissen 
Schwan“, Mickiewicz „zum Pfeil.“

O carze Piotrze W., który dwukrotnie odwiedził 
Karlsbad w r. 1711 i 1712, przechowało się tu w pi­
semnych rocznikach owej epoki, parę anegdot, świad­
czących, że jenialny reformator i założyciel wielkiej 
Rosyi, nie był wolny od porywczości nieco dzikiej, 
i nie dość licującej z popularnemi manierami, jakie 
przybrał podczas swego tu pobytu. Cieśla z Sardam 
nie poprzestał na nauczeniu się budowy okrętów, lecz 
bawiąc tu zachodził często do kuźni we wsi Hummer 
i tam własną ręką wykuł z całą zręcznością mistrza 
wielką sztabę żelaza, którą długo przechowywano ja­
ko pamiątkę. Dom „zum rothen Adler11 w którym 
Car przemieszkiwał, należał do tokarza nazwiskiem 
Heidmann; mając więc warsztat pod ręką Piotr W. 
jakby chcąc dowieść, że mu żadne rzemiosło nie jest 
obcem, wytoczył kilka tabakierek z słoniowej kości, 
z których jednę podarował ówczesnemu proboszczowi 
miejscowemu Maciejowi Bóhm z napisem na wewnę­
trznej stronie denka: Me mann sua fecit. Petrus 1 
magnus Czarus Moscoviae m  Thermis Carolinis.
A. 1712. Tabakierka ta przechowaną jest dziś w mu­
zeum praskiem.

Lecz Car próbował swej zręczności i w innych 
rzemiosłach. Przechodząc pewnego dnia przez Kreuż- 
gasse, ujrzał murarzy tynkujących dom zbudowany 
z tak zwanego pruskiego muru, jaki do niedawna 
był tutaj jeszcze w używaniu. Wskoczył więc na 
rusztowanie, wzięł kielnię z ręki murarza i począł 
narzucać glinę. Murarz uśmiechał się, a Car biorąc 
uśmiech za szyderstwo, w pasyi rzucił mu w twarz 
znienacka pełną kielnię gliuy z taką siłą, że niebo­
rak o mało nie spadł z rusztowania. Dopiero gdy 
mu wytłómaczono, że murarz śmiał się dla tego, iż 
widział wielkiego pana biorącego się do tak prostej 
roboty, sowitym podarunkiem wynagrodził swą po­

rywczość. Innym razem, kiedy car na strzelnicy tu­
tejszej trafił w samo centrum i skazujący strzały 
skakać zaczął i bić w dłonie z radości,, uniósł się 
takim gniewem, że wyrwawszy nabitą strzelbę z rąk 
sąsiada, zmierzył się do nieszczęśliwego, który byłby 
drogo okupił swą niepohamowaną radość, gdyby na 
czas nie wyjaśniono Carowi jej rzeczywistego powodu.

Najpopularniejszą z przeszłości Karlsbadu posta­
cią, której pamięć przechowały tutejsze annale, a po­
niekąd nawet żywa. jeszcze tradycya, jest bez wąt­
pienia Goethe. Był on dwanaście razy dla kuracyi 
w Karlsbadzie, począwszy od r. 1785 aż do r. 1820. 
Przybywszy po raz pierwszy już w pełni swej sławy 
jako trzydziesta sześcioletni, z ogłady salonowej, we­
sołości i dowcipu znany zwolennik towarzyskiego ży­
cia, rzucił on się a raczej porwany został prądem 
sfery arystokratycznej, która tu podówczas bardzo 
licznie była reprezentowaną. W tedy-to zapoznał on 
się z księciem Czartoryskim, jenerałem ziem podol­
skich i siostrą jego marszałkową Lubomirską, którym 
przedstawił przybyłego z sobą Herdera. Wspomina 
o tem w liście swym do księcia Weimarskiego pi­
sanym z Karlsbadu w d. 17 sierpnia 1785. w któ­
rym mówi między innemi: „Konieczność znajdowa­
nia się między ludźmi, wybornie na mnie oddziały­
wa. Niejedna rdza, którą samotność sprowadza, naj­
lepiej się tu ściera. “ Wspomina dalej o jakiejś mło­
dej Angielce, do której księciu życzy szczęścia, ale 
dodaje zarazem: „jeżeli szczęściem jest puszczać się 
znów na pełne morze. I ja tu doznałem niejednego 
z zachwytów i niejednego z cierpień W erthera.“ 
Widoczna tu ałuzya do pani Stein, do której Goethe 
wzdychał podówczas. Już to w ogóle serce wielkie­
go poety od młodości aż do zgrzybiałego wieku nie 
próżnowało nigdy, tylko się przedmioty zmieniały. 
Po p. Stein nastąpiła panna Vulpius, którą później 
zaślubił, a jakkolwiek związek małżeński nie prze­
szkadzał licznym chwilowym hołdom, naprawdę roz­
gorzał znów poeta szaloną miłością po utracie żony, 
licząc już lat 74 do panny bar. Ulryki Lewezow, o 
której rękę oświadczył się w Marienbadzie w roku 
1823. Przedmiotem jego platonicznych zapałów 
zdają się być także: księżna Kurlandska, o której 
z w.elkiem wspomina uniesieniem, panna Silvia Zige- 
sar, hr. Odonnel, p. Jaraczewska, p. Marya Szyma­
nowska, do których pisał wiersze. Z Polaków, któ­
rych znał Goethe, cenił on wysoko br. Borkowskiego,

a o p. Gurowskim mówi w jednej z swych poezyj, 
że wolny jego język nieraz sprowadzał rumieniec na 
niewinne lica.

Goethe jednak przebywając w ulubionym przez sie­
bie Karlsbadzie po kilka, a nawet raz dziesięć tygo­
dni nie tylko za miłosnemi gonił ideałami; znajdo­
wał on również czas na wykończanie dzieł swoich i 
na geognostyczne i mineralogiczne badania w boga­
tej pod tym względem okolicy. Listy Goethego pi­
sane z Karlsbadu i o Karlsbadzie do księcia Wei­
marskiego, pani Stein, p. Knebla i innych, zamierza 
wydać w kompletnym, o ile można, zbiorze tutej­
szy lekarz zdrojowy Dr HIawaczek, który jako autor 
dzieła dotyczącego topografii miejscowej i stosunków 
hygienicznych położył już zasługi.

W czasach, kiedy Goethe odwiedzał Karlsbad, 
zdaje się że całkiem odmienna niż dziś panowała tu 
atmosfera. Wyziewy szprudla nie odurzały umysłu 
i nie przytępiały porywów uczucia, a jednak skutek 
wód niemniej był zbawienny, o czem świadczą mno­
gie poliglotyczne napisy bądź na kamiennych pły­
tach, bądź w skale ryte, gdzie czytać można dyty­
ramby gorącej wdzięczności dla źródeł tutejszych za 
odzyskane zdrowie w mnóstwie języków, począwszy 
od łacińskiego, a skończywszy na hebrajskim. Mię­
dzy temi napisami wystawionemi ostentacyjnie na 
widok, kryje się w załamku skały, na pół już za­
tarty następujący napis polski:

Karol przekazał Czechom te zdroje,
Nam zdrowie, spokój w zdobyczy;
Kto ma Anielkę i to oboje,
Niech sobie więcej nie życzy.

Pod spodem wyryty r. 1799 i litera O.
Kto był poeta, kto była owa uszczęśliwiająca 

Anielka? nikt dziś nie wie; to tylko pewna, że u- 
czucie autora musiało być szczere i gorące, kiedy 
nie wahał się ogłosić je publicznie i upotomnić na 
skale, jakby symbolu jego niezmienności.

Fizyonomia Karlsbadu jest zawsze w głównych 
zarysach ta sama, chociaż;każdym rokiem nieco się 
zmienia, upiększa, odmładza i odświeża. Coraz wię­
cej przybywa nowych, okazałych gmachów; ulice, 
które przed kilku laty nie istniały, jak n. p. „Park- 
strasse11, dziś pełne pałaców zamieszkałych przez 
gości kąpielnych i będących w budowie jeszcze, jak
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(J 3.) Huk dział w Belgradzie oznajmił wczoraj 
ludności, źe Serbia otrzymała następcę tronu. Miasto 
iluminowano. Car przyjmuje ojcostwo chrzestne no­
wonarodzonego następcy, a zapewne ten dowód sym- 
patyi ze strony cara daje otuchę Serbom. Wszak oj­
ciec chrzestny bierze na siebie rodzaj opieki nad 
chrzestnym synem.

Bosya stworzyła nowy prz dziwny rodzaj neutral­
ności, na który jakoś cała Europa się zgadza. Cały 
naród rosyjski słowem i piórem, pieniędzmi i czy­
nem wspiera narodzik bratn i, a mimo to zostaje 
neutralnym. Książę Milan polegaó ma głównie na 
radzie, jaka mu z Petersburga przychodzi , a z obe­
cnych w Belgradzie zastępców mocarstw, najwięcej 
czasu poświęca rosyjskiemu konsulowi jeneralnemu 
Karoowowi, który zaraz po przybyciu księcia prawie 
cały dzień zostawał przy nim. Jako rezultat tych 
narad zdaje się byó postanowienie zaniechania ukła­
dów. Bisticz zachwiany wraz z swym gabinetem, znów 
eilnie stanął na nogach, lubo dymisya jego była już 
podaną.

Rada ministrów i senatorów zwołana, orzekła, a- 
by prowadzić dalćj wojnę, nawet choćby Belgrad do­
stał się w ręce tureckie, bo w takim razie miano 
prowadzić wojnę podjazdową. Czernajew przybył 
z obozu także na tę naradę, zatrzymał się tylko 
kilka godzin, aby przedstawić sytuacyę militarną, a 
miał repewniać, źe jeszcze nie stracone wszystko, i 
że szczęście może się jeszcze odwrócić. Książę Mi 
łan w skutek tego znowu uda się do obozu nad Dri- 
ną, ztamtąd doParaczyna. Zwołany wydział skupczy- 
czyny potwierdził nową pożyczkę wojenną, w ogóle 
zgadza się na wszystkie wydatki potrzebne na środ­
ki obronne. Wszystko to przyniósł nam dzień wczo­
rajszy. Utrzymuje się jednak jeszcze wersya inna, 
według którój rzeczy mają się zupełnie inaczej. N . 
P resa  donosi przeciwnie, że kryzys ministeryalna nie 
załatwiona, że Magazynowicz dawniejszy zastępca Ser­
bii w Konstantynopolu otrzymał polecenie utworze­
nia nowego ministerstwa, tudzież, że z Wiednia po­
wołany został tutejszy zastępca Serbii Zukicz, które­
mu przypadnie to zadanie, w razie, gdyby Magazyno- 
wiczowi nie udało się utworzyć nowego ministerstwa. 
Według niektórych, nawet mimo tego wszystkie­
go ks. Milan usiłuje sprowadzić pokój i rozpoczął 
już w tym celu kroki. Co się tyczy ks. Mikołaja, 
przypisują mu, że potajemnie układa się z Turcją, 
czego dowodem długa cisza wszelkich ruchów na 
polu walki. Polit. Correspondenz zwykle, ale nie 
zawsze dobrze poinformowana, denosi właśnie o tem, 
że ks. Serbski po za plecami Risticza i gabinetu 
stara się osiągnąć porozumienie z w. wezyrem. Wo­
bec tych więc dwóch sprzecznych wersyj, trudno 
zrazu dopatrzeć się prawdy. Informacje moje prze­
słane wam wczoraj telegrafem, pochodzą z nader 
wiarogodnego źródła. Najbliższe dnie okażą, czy isto­
tnie zwyciężyły w Belgradzie podszepty rosyjskie,

Madryt 8 sierpnia.

Donodfem w ostatnim liście o konferencji jenerała 
Martines-Campoe z prezesem gabinetu Canovas, a 
według wyrażenia jednego z tutejszych dzienników, 
był tam obecnym pewien obcy dyplomata. W rzeczy 
samej tym wrzekomym dyplomatą był nie kto inny, 
jak pewna cudzoziemka, używająca wpływu w pałacu 
królewskim, i miewająca często narady z królem 
Alfonsem. Przedstawia ona interes niemiecki w ma­
trymonialnym projekcie, snującym się około młodego 
monarchy. Pomiędzy nazwiskami wymienianemi w 
pierwszym rzędzie tak przez hiszpańskie jak i zagra­
niczne dzienniki, wymieniają jako najprawdopodo­
bniejszą córkę ks. Montpensier, Maryę. Otóż owa 
cudzoziemka pracuje w przeciwnym kierunku. Zre­
sztą król odpowiada na wszystkie propozycye, źe jest 
za młodym i pragnie używać jeszcze swobody.

Unioniści uważają za zwycięstwo swoich interesów 
deklarację królowej matki, która wjeżdżając do Hi 
szpanii zapewniła, że zaniechała zupełnie zajmować 
się polityką. Tak unioniści, jak umiarkowani, trzy­
mają się wiernie awego programu i pierwotnych tra- 
dycyj, d  bowiem z umiarkowanych, którzy zawarli 
sojusz z stronnictwem unionistów, są uważani za od-

szczćpieńców. Umiarkowani historyczni, którzy ani 
umieli, ani chcieli korzystać s ofiarowanych sobie 
sposobności, są teraz odepchnięci przez dawnych 
przyjaciół Vicalvaro i Alcolero. W zamian umiarko­
wani dzierżą teraz kierunek obecnej polityki, której 
najwyźszem uosobieniem jest Umovas. Od nich to 
wyszedł tryb postępowania, przyjęty przez rozmaite 
ministerstwa od czasów restauracji. Można powie­
dzieć, źe utworzyli konstytucję w tym tylko celu, 
ty  ją  wyzyskiwać ua swoją korzyść. Samowolny na­
cisk istnieje ciągle, pomimo uroczystych oświadczeń 
szanowania ustaw ze strony Canovasa i Romero-Ro­
bledo, a wolność osobista nie lepszej doznaje opieki. 
Skazują na wygnanie, bez podania przyczyny śledz­
twa. Obecnie w Ceuta znajduje się 500 osób roz­
maitego wieku, a wszyscy byli uwięzieni pomimo. że 
nikt nie przytaczał prawnych do tego powodów. Ży­
jemy teraz, jak przed ogłoszeniem konstytucyi, pod 
najabsolutniejszą dyktaturą. Od Igo sierpnia cena 
cygar i tytoniu bez poprzedniej zapowiedzi i podania 
przyczyn, lubo już była dość znaczną, została znowu 
podwyższoną. Jest to środek, do którego ucieka się 
każde nowe ministerstwo skarbu, przynosi on bowiem 
skarbowi znaczne dochody i nie wymaga żadnego wy 
silenia głowy, aby go zaprowadzić. Wskutek podo­
bnych praktyk cygaro, które kosztowało dawniej 2 
centimy, kosztuje teraz 12. Prawda, źe kontrabanda 
równoważy tak olbrzymi wzrost cen. Trudności co 
do emisyi obligacyj hipotecznych, wzrastają; dom 
Rotschilda, który się podjął tej operacji, nie chce 
się nią zajmować przed zapewnieniem sobie 6%  za 
pośrednictwo.

N. Pan nadał adjunktowi dyrekcyi urządów po­
mocniczych w sądzie krajowym we Lwowie Karolowi 
B o g u s z o w i  z powodu przeniesienia go na własną 
prośbę w stan stałego spoczynku i w uznaniu jego 
wieloletnią, zawsze gorliwój i pożytecznÓj służby, 
złoty krzyż zasługi z koroną.

Namiestnik przeniósł komisarzy powiatowych Onu­
frego B a b i u k a  z Dąbrowy do Bochni, Karola M i­
c h l a  z Bochni do Tarnowa i Zygmunta Ro g ó j  
9ki  eg o z Tarnowa do Dąbrowy.

W iedeń 15 sierpnia, Z powodu iż liczne sto­
warzyszenia, korporacye i osobistości objawiły zamiar 
uroczystego obchodzenia urodzin Areyksięeia Rudolfa 
w dniu 21 b. m., przyczem wskazywano głównie na 
tę okoliczność, że tegoż dnia Cesarzewicz staje się 
pełnoletnim, Wiener Ztg  z radością zapisuje te ob­
jawy wypróbowanój lojalności i pełnśj pietyzmu mi­
łości, z jaką ludy austryackie biorą najżywszy udział 
we wszystkich zdarzeniach w obrębie Najdostojniej­
szego Domu Cesarskiego, atoli nie uważa za zbyte­
czną uwagę, że Arcyks. Rudolf według austryackie- 
go prawa dynastycznego już w 16 dniu urodzin stał 
tię pełnoletnim,

— Z powodu specyalnego wypadku, który zdarzył
>ię na Szląsku, ministerstwo wyznań i oświecenia
orzekło, że cesarskie rozporządzonie z d. 18 lutego
I860, odmawiające izraelitom połączonego z patrona­
tem prawa •„ . . . . . .  i ;  a rt. 14
ustawy zasadniczej państwa z d 21 grudnia 1867, 
W motywach mówi reskrypt ministeryalny, że § 14 
ustawy zasadniczój państwa z d. 21 grudnia 1867, 
na który w wypadku szląskim powołała się strona 
skarżąca, nie da się tutaj zastosować, gdyż prawo 
patrouatu zawierające uprawnienie do pewnych ko­
ścielnych praw honorowych, nie może być poczytano 
za cywilne lub polityczne prawo w znaczeniu powyż 
szój ustawy zasadniczej. Cesarskie rozporządzenie z r. 
1860 (Dz. u. p. Nr 45) należy zatem do przepisów, 
które według § 32 ustawy z 7go mnja 1874 (Dz. 
u. p. Nr 50) obowiązywać mają aż do uregulowania 
stosunków patronatu. W ostatnich czasach ordyna- 
ryat biskupi w St. Polten dwa razy zastdsował to 
rozporządzenie cesarskie obsadzając posady w do­
brach bar. Rothschilda bez prezentacyi. Bar. Roth­
schild nie wniósł z tego powodu żadnego zarzutu.

— Prywatny telegram N . f r .  Presse donosi, że 
w Budapeszcie zaszła kolizya między władzą miej­
ską a ministerstwem skarbu. Skarb państwa posiada 
w Budapeszcie stary młyn, który grozi niebezpie­
czeństwem zawalenia. Ministerstwo mimo wezwania 
władzy miejskiój nie chciało zburzyć młyna,a magi­
strat przystąpił do użycia środków przymusowych. 
W asystencyi polieyantów 53 murarzy pracowało od

lig o  b. m nad zburzeniem budynku na koszt i nie­
bezpieczeństwo skarbu państwa.

— W sejmie zagrzebskim na posiedzeniu dnia 12 
b. m szef sekcyi Dr D e r e n c z i n  odpowiedział 
w imieniu rządu, na interpelację dep. S u b o t i c z a ,  
niedawno przez nas podaną. Treść tej odpowiedzi 
jest następująca: Reprezentant rządu wspomina na 
wstępie, że z samej formy interpelacji łatwo spo- 
strzedz można, źe dep. Suboticzowi szło głównie o 
osłabienie powagi rządu; wskutek tego widzi się 
zmuszonym odeprzeć podobne postępowanie i jest prze­
konanym, że kraj dowiedziawszy się o treści niniejszej 
odpowiedzi, pochwali z największą radością postępowa­
nie rządu. Doniesienie o wypadkach pakrackich rząd o- 
trzymał wprawdzie ze źródeł prywatnych, ale bardzo 
wiarogodnych. Kilka „indywiduów" pakrackich starało 
się podnieść agitacyę przeciw teraźniejszym stosun­
kom prawnopolitycznym w Chorwacyi. Ludzie ci pod­
burzali prawosławnych mieszkańców serbskich prze­
ciw katolikom, i zamyślali użyć do wykonania swo­
ich zamiarów internowanych wychodźców bośniackich. 
Rząd musiał przeszkodzić podobnym agitacym. Usu­
nął więc żupana pakrackiego, zostającego z podej- 
rzanemi osobami w ścisłych stosunkach przyjaźni 
i powierzył przeprowadzenie śledztwa naczelnikowi 
prokuratoryi w Zagrzebiu, który wysłał do Pakrac 
i okolicy komisyę śledczą, pod przewodnictwem pro­
kuratora z Osieku. Prócz tego rząd wydelegował 
do Pakrac jednego z urzędników państwowych z wła­
dzą komisarza wojskowego. Siły wojskowej użyto 
tylko dla bezpieczeństwa i pokoju mieszkańców pa­
krackich, którzy w ostatnich czasach spostrzegli mię­
dzy internowanęmi wychodźcami bośniackiemi, ruch 
niezwykły. Już z wstępnego środka okazało się, że po­
stępowanie rządu było usprawiedliwiohem; zresztą cała 
ta sprawa została oddaną w ręce sądu. Odpowiedź 
tę przyjął sejm do wiadomości. Interpelhnt nie był 
obecnym na tem posiedzeniu. W tych dniach zostali 
aresztowani pop prawosławny Begrowicz, jego brat, 
oficer w rezerwie, jeden kancelista adwokacki, i pe­
wien obywatel zagrzebski, będący korespondentem 
do dzienników rosyjskich.

T m c y  «&.
Parlamentowi angielskiemu przedłożył rząd kore­

spondencję dyplomatyczną tyczącą się okrucieństw 
tureckich w Bułgaryi. Times utrzymuje, że wybie­
rano z pomiędzy nich nie bez stronniczości, albo­
wiem rząd angielski usiłował dowieść, źe cała odpo­
wiedzialność za te barbarzyństwa spada na samych 
Bułgarów i że okrucieństwa tureckie choćby się nie 
dały usprawiedliwić, dadzą się wytłumaczyć konie­
cznością. Z aktów tych wykazuje się niby to, że 
Bułgarowie chcieli wyciąć Turków i że podpalali sa­
mi swoje wioski, że emisaryusze chcieli podpalić 
Adryanopol i Filipop.l i wyciąć mieszkańców. Times 
dziwi się, źe rząd angielski może takiemi bredniami 
karmić Izby, zamiast przytaczać fakta. Powiadają, że 
dowody takiego zamiaru znaleziono przy zabitych 
powstańcach, jak gdyby Bułgarowie byli ludzie pi­
śmienni i jak gdyby do takiego podpalania potrzeba 
było aktu na piśmie. A jednak pomimo widocznego 
usiłowania oczyszczenia Turków, wiele dokumentów 
służy na stwierdzenie okrucieństw tureckich. Blue  
book, zawiera także list do Savfeta paszy od jakiegoś 
katolika „członka lutiukcji poimogo dziennika wie-
dońskiego:" zapewne będzie to jaki korespondent 
N. Fr. Presse, który obok swego powołania pełni 
jeszcze rzemiosło ajenta tureckiego; zaprzecza on do­
niesieniom o mordach czerkieskich. Co znaczy list 
prywatny w zbiorze akt urzędowych, i jaki dowód 
jego wiarogodności ? Rozmowa z Midatem także słu­
ży za akt dyplomatyczny: oczywiście źe Midat sta­
rał się złagodzić doniesienia uwłaczające Turcyi, a 
wiarogodność jego polega na tem, że Midat rzekł: 
„Ktokolwiek zna Turków w ogóle, wie o ich posza­
nowaniu (1) płci niewieściej". Mimo tej obrony Turków, 
rząd angielski wyznaczył ajentów dyplomatycznych 
do pilnowania baszybozuków i Czerkiesów, a jenerał 
angielski ma towarzyszyć armii tureckiej, czy jako kon- 
trolor obyczajów, czy jako militarny i dyplomatyczny 
ajent?

Już poprzednio ogłoszony został raport sekretarza 
poselstwa angielskiego Barringa o czynach czerkie­
skich w Bułgaryi. Sekretarz zaprzecza, aby sprzeda­
wano na ulicach Filopopolu i Bazardżyku kobiety i 
dzieci bułgarskie, przyznaje tylko, że po rodzicach 
rozprószonych wiele dzieci przyjmowano „przez li 
tość", a co do młodych dziewcząt, może podczas na-
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> przeważna większość serbskiego narodu, jak zgodnie 
.1 x  donoszą korespondenci.

Szczegółowe piśmienne wiadomości o bitwach i 
wypadkach na teatrze wojny serbsko-tureckiej są bar* 
dzo niedokładne, urywkowe i spóźnione. Wbrew zwy­
czajom podczas wszystkich inuych wojen, ani rząd 
serbski, ani turecki n ie  o g ł a s z a j ą  dotychczas u» 
r z ę d  o wy c h  piśmiennych r a p o r t ó w  dowódzców 
swych wojsk o działaniach wojennych; podają tylko 
do publicznej wiadomości krótkie o nich telegraficzne 
doniesienia. Korespondenci do dzienników wiedeńskie!! 
i węgierskich datujący swe listy „z obozu tureckiego", 
przebywają w dalszych od linii bojowej obozach lub 
w miastach po za tymi obozami. Po największej czę­
ści korespondenci owi 3iedzą w Widdynienad Duna­
jem, a tylko kiedyniekiedy przyjeżdżają na krótki 
czas do obozu wojsk Osmana paszy, rozłożonego da­
wniej p.’zez lipiec pod Wielkim Izworem, a teraz od 
8go sierpnia w Zajcarze, lub do otozu korpusu tu­
reckiego pod Niżem, opisawszy zaś co zobaczyli w 
tych obozach, lub co tam usłyszeli o poprzednich 
wypadkach na linii bojowej, wracają do Widdyna. 
Jeżeli listy przesyłają z obozu tureckiego pod Izwo­
rem, listy te cenzurują i przeglądają poprzednio t  
sztabie korpusu tureckiego, jak to sami korespon­
denci donoszą. Korespondenci telegrafujący lub pi­
szący „z obozu serbskiego", przebywają po większej 
części w Belgradzie lub naprzeciwko tego miasta po 
austryackiej stronie Dunaju w Semlinie czyli Zemu- 
niu, stamtąd telegrafują do dzienników nadchodzące 
z pola walki lub z obozów wieści. Rząd serbski oba­
wiając się naturalnie, aby korespondenci nie rozgło­
sili wiadomości o stanowiskach i sile wojsk na linii 
bojowej, z któryehby nieprzyjaciel skorzystał, dają 
bardzo rzadko korespondentowi budzącemu więcrj 
'aufania, pozwolenie udania się na krótki czas do 
obozów serbskich nad Morawą lub nadD riną; kore 
spondent ów zwiedzi te obozy, odbędzie niekiedy po­
chód z jakim oddziałem wojska i powraca do B el­
gradu, skąd przesyła opis tego co widział lub sły 
szał. Wskutek takiego stanu rzeczy, nie mamy do­
tychczas żadnego dokładnego sprawozdania o najwa­
żniejszym boju, jaki zaszedł od początku wojny, to 
jest o trzechdniowej walce przed Kniazewaczem 3, 
4 i 5go sierpnia; po pierwszych krótkich telegra­
mach o tym boju ze strony serbskiej i tureckiej, 
podali tylko w swoich listach wspomniani wyżej ko 
respondenci „z obozów", kilka zmąconych wiadomo­
ści o początku tego boju, według wieści krążących 
w Widdyuie lub Belgradzie.

Korespondenci do dzienników wiedeńskich i wę­
gierskich powtarzają jeszcze dotychczas w swych listach 
opisy, jak w skutek zdobycia Kniazewacza przez korpus 
Achmeda Ejuba paszy, opuściły dnia 5go t. m. 
wojska serbskie bez bitwy Zajcar, a zajął go i zra­
bował 6go i 7go sierpnia korpus Osmana paszy, 
spaliwszy wprzód wieś Grelianę. Opanowanie tego 
miasta przez Turków, opuszczonego tak przez wojska 
serbskie jak i przez mieszkańców, przedstawiają ko­
respondenci z obozu tureckiego jakoby wielkie zwy­
cięstwo Osmana. Gdy podaliśmy już przed kilku 
dniami krótki opis angielskiego korespondenta do 
Daily News o cofnięciu się korpusu Leszaniftft 
z Zajcaru, zamieścimy tu tylko wyjątek z listu ko­
respondenta do Pester Lloyda  z obozu tureckiego 
w Zajcarze lOgo sierpnia:

„Otóż jestem w zrabowanym i na pół spalonym 
Zajcarze! Trudno jest przedstawić w liście wrażenie, 
które wywiera na widza obraz spustoszenia i  popeł­
nionych tu okrucieństw. Niewielkie miasto Zajcal 
zachwycało ślicznem swem położeniem, porządkiem
i czystością. Jeszcze dzisiaj patrząc zdaleka wydaje 
się pięknem i porządnem miasteczkiem jakiego dru­
giego trudno znaleśćby wt Tnrcyi; jeszcze dzisiaj wi­
dać ślady staranności i pracowitości mieszkańców, a 
troskliwości miejscowego zarządu. Domy i ogrody 
każą wnosić o dobrobycie mieszkańców. Ale w ja- 
kimże okropnym stanie jest teraz wnętrze tych domów! 
Wszystko czego nie można było zabrać, jest zgru- 
chotane i zniszczone; szafy, komody por. zbijane, 
rzeczy porozrzucane na pc dłodze izb i sieni, sklepy zra­
bowane a szczątki towarów porozrzucane po ulicach. 
Wiele domów spalonych. Wandale i Alani nie mogli 
bardziej pustoszyć."

Korespondent z obozu tureckiego pod Izworem do 
wiedeńskiego Tagblattu w liście z 7go sierpnia 
opisując zajęcie Zajcaru przez przednią straż korpusu 
Osmana paszy pod dowództwem Hassana paszy, oburza
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Turków zamordowali Bułgńź’j ,  i .kiecki liczy 
1000, sekretarz przypuszcza połowę, ale konsul a- 
merykański twierdził, że było icb ze stu i że padli 
podczas obrony Bułgarów, nie byli zaś wymordowa­
ni. Czerkiesi i baszJbozUki mieli zfiiszczyć i spalić 
60 wsi, a lO wsi sami powstańcy spalili. Dalej Bar­
ring dowiaduje się o 400 jeńcach bułgarskich, któ­
rych pędzono jak trzodę powiązanych, bijąc icb. 
Barring zwiedził także więzienia i znalazł je prze­
pełnione, powiada o nich, że według zapewnień wię­
źniów obchodzono się z nimi dobrze, domyśla się je­
dnak, źe obawa kary kazała im tak mówić, bo Bar- 
ringowi towarzyszył urzędnik tnrecki. W mieście mó­
wiono, źe gdy dowiedziano się, że Barring ma zwiedzać 
więzienia, wyczyszczono je i przyniesiono pościel 
dla więźniów, Barring domyśla się jednak, że jest 
to zmyśleniem. Dalej przyznaje, że baszybozuki ra­
bują i że nie znają karności, że Bułgarya jest spusto­
szoną. Barring był także obecnym przesłuchaniu win­
nych i wierzy wszystkiemu, co widzi, a widzi to o- 
czywiście, co mu umyślnie pokazują—.tak też odby­
wało się przed nim przesłuchanie więźniów wcale 
przyzwoicie. Zapewniano go, że tylko około 500 po­
zostanie, a resztę więźniów wypuszczą. Od zastępcy 
biskupa dowiedział się, że po większej części nie po­
zwalają Turcy skazanym na śmierć spowiadać się, 
że biskupowi nie pozwolono znajdować się podczas 
przesłuchiwania księży, ale gdy Śelim efendi zaprze­
czył temu, Barring uwierzył mu i radzi, aby Turcya 
ogłosiła raporta o okrucieństwach popełnionych przez 
Bułgarów.

Raport Barringa nosi datę 22go lipca: cały zaś 
zbiór dokumentów odnosi się do czasu od 14 lipca 
do 9go sierpnia. Dalszy ciąg tych dokumentów będzie 
ogłaszany tylko po pismach publicznych, gdyż par­
lament będzie już zamknięty. Wszystkich jest dotąd 
23. Są one poniekąd wyimkami z depesz między rzą­
dem angielskim a poselstwem albo między rządem 
tureckim a posłami angielskim w Stambule i ture­
ckim w Londynie, albo raportami, po części w no­
tach, po części w telegramach; niektóre są tylko 
po prostu zaprzeczeniem korespondencji do pism an­
gielskich przez rząd turecki. W ostatniej nocie z d. 9 
b. m. przyznaje Elliot okrucieństwa, ale przytacza 
Usprawiedliwianie się Borty, iż jest to tylko odwet 
muzułmanów zagrożonych przez powstańców, nie są 
zaś aktami srogości baszybozuków; wszelako powia­
da Elliot, że rząd nie może zapobiedz wielu zbro­
dniom. Raport wicekonsula angielskiego z Adryano- 
pola Dupuis zawiera wiele szczegółów wykazujących 
prześladowanie Bułgarów i bezkarność muzułmanów, 
oraz dowód, że z więźniami w samym Adryanopolu 
obchodzą się okrutnie, okuwają ich za szyję i biją 
bez żadnej nieraz przyczyny; jednego z mieszczan 
katowano żądając, aby podpisał podanie do guberna­
tora zaprzeczające, jakoby istniały w prowincji nie­
porządki.

Teatr wojny.
S e r b s k i e  po l e  wa l k i .

Teraźniejsze chwilowe położenie na serbskiem polu 
walki, tak na wschodniej, głównej linii bojowej jak 
i na zachodnio-pcłudniowych granicach Serbii, które- 
to położenie przedstawiliśmy w ostatniem naszem 
sprawozdaniu według wiadomości telegraficznych z 13 
sierpnia, nie zmieniło się w niczem, a raczej nie 
możemy nakreślonego ogólnego zary u uzupełnić lul. 
zmienić żadnym szczegółem, gdyż telegramy z Bel­
gradu z 14 i 15 sierpnia nie donoszą do tej chwili 
o żadnym świeżym wypadku na linii bojowej; z Wid­
dyna zaś i Konstantynopola nie-ma dziś od drugiej 
strony wojującej żadnych telegraficznych wiadomości.

Wspomnione telegramy z Belgradu z 14go i 15go 
t. m. donoszą o walnej naradzie w stolicy serbskiej 
po przybyciu tam księcia i ministrów. Na naradzie 
tej, (w której oprócz ministrów brali udział członko­
wie wydziału wyznaczonego przez skupczynę czyli 
sejm serbski na czas odroczenia posiedzeń sejmowych) 
miano roztrząsać pytanie: czy starać się o zawarcie 
pokoju, czy też prowadzić dalej wojnę. Za zawarciem 
pokoju miał być książę Milan, lecz przeważna wię­
kszość zgromadzenia, idąc w myśl Risticza i teraź­
niejszych ministrów serbskich, oświadczyć się miała

gdyby Karlsbad miał przeznaczenie na przyszłość 
mieścić w sobie potrójną liczbę zwolenników swych 
źródeł. Stara tylko „Wiza", to główne przez cały 
dzień corso, któremu odwieczny zwyczaj nie dozwala 
wydrzeć berła, zawsze ciasna, mało zasłoniona od 
słońca i sąsiedztwem zaniedbanej trochę Tepli, nie 
zbyt przyjemnie uperfumowana, przywodzi na pa­
mięć jeszcze owe czasy, kiedy nie potrzebowano 
szerokiej przestrzeni do komfortu i rozrywek. Lecz 
i tu stare, niegdyś z pruskiego muru budowane 
domy, przypominające kształt piramid w wyższych 
swych piętrach, z każdym rokiem ustępują miejsca 
nowym, wspaniałym gmachom, które się pompaty­
cznie rozsiadają, zacierając historyczną cechę staro­
żytności miasta. Ofiarą tego prądu nowatorstwa 
padła dawna kawiarnia polska „pod złotą Koroną", 
gdzie się od najdawniejszych czasów ekskluzywnie 
zbierali Polacy i Węgrzy.

Dziś wyparł ją  i zdetronizował potężny „Elefant"
który z skromnego jeszcze w zeszłym roku specimi- 
nu, wyrósł przez  ̂ zimę w olbrzyma i sprowadził po­
wszechną fbzyę, jakoby chcąc dać tem skazówkę, że 
wyłączności narodowe przestarzałą są już teoryą, i za­
negować prawa historyczne koron. I  w tem objawiła 
się nowożytna idea siły przed prawem; słoń pochło­
nął koronę.

Pod „Elefantem", gromadzą się od rana do wie­
czora tłumy różnorodne, zawięzują się znajomości, 
prowadzą głośne, różnojęzyczne rozmowy i dyserta- 
cye polityczne, do których chwila obecna dostarcza 
bogatego przedmiotu, stawiają się horoskopy; a na­
wet tworzą kaczki „a la Tartare", jak n. p. upor­
czywie w ostatnich dniach narzucająca się wiadomość 
że Anglicy wylądowali i zajęli Konstantynopol. Je­
dnemu mówiła o tem pewna lady, która otrzymała 
listy, innemu dyplomata rosyjski trzeciego rzędu, do 
którego fakt ten wielkiej doniosłości doszedł telegra­
fem z samego Konstantynopola; zapomniano tylko o 
tem, że dziś wiadomości o faktach dokonanych nie 
potrzebują dróg krętych ani poufnych zwierzeń, lecz 
przy szybkich jak błyskawica środkach komunikacyj­
nych są jak słońce, którego promienie wszystkich 
w jednej chwili w oczy uderzą.

Wspomniałem na początku, źe tegoroczna publi­
czność zdrojowa długo się ociągała z obawy euro­
pejskiego zamętn, zanim uspokojona pod tym wzglę­
dem posypała się tłnmnie z podwójną o tej niezwy­
kłej porze progresyą. Dotyczy to mianowicie Rosyan,

którzy zrazu dość rzadcy, dziś roją się jak pszczoły 
równie tu jak w sąsiednim Francensbadzie i Marien- 
badzie. Są to wprawdzie dii minorum gentium , 
brak bowiem w tym roku zupełny rosyjskich dyplo­
matów i pierwszorzędnych dygnitarzy, którzy coro­
cznie zaludniali Karlsbad, ale za to ilcść wynagradza 
sowicie jakość. Nie ujrzy także ani na lekarstwo 
Turka, a co mniej wytłomaczone, nawet Francuza; 
zalto inne narodowości rasy germańskiej i anglo-sa- 
skiej dość licznie są reprezentowane. Niebrak także 
Rumunów. Co się tyczy Rosyan, zaczynają im tu 
schlebiać coraz więcej,jakby w przeczuciu potrzeby 
skarbienia sobie ich względów; na wielu sklepach fi- 
gurują już napisy rosyjskie, a nawet widziałem anons 
magazynu płócien z Wiednia drukowany tylko po ro­
syjsku i po francusku t. j. w dwóch językach uni­
wersalnych, z których ostatni jest nim już oddawna, 
a drugi przypuszczają, że być może.

Polonii jest tu w tej chwili dużo, jak zwykle przy 
schyłku pory zdrojowej. Wszystkie prowineye polskie 
dostarczyły dość licznego kontyngensu, prócz jednej 
Galicyi, z której zaledwo było kilkadziesiąt osób; 
ale za to mnóstwo jest żydków galicyjskich, zawsze 
t przedewszystkiem pieczołowitych o swoje zdrowie 
i nader ruchliwych we wszystkiem co przedsiębiorą. 
Towarzystwo polskie wobec różnorodnego ogółu, z nie­
wielkim wyjątkiem dość poziomo zniwelowanego, 
uderza, dla tego właśnie, bardziej może niż kiedy­
kolwiek pewną zdała bijącą w oczy dystynkcyą. a pa­
nie nasze znaną gracją i wdziękiem. To też ilekroć 
ujrzysz ruch szlachetniejszy, piękne pełne wyrazu oko, 
iub uroczą postać matki uroczych córek, których 
mogłaby być siostrą, iść można o zakład, że to 
Polki.

Z dostojnych gości, których Karlsbad nie rzadko 
dawniej widywał u swych źródeł, bawił tu kilka ty­
godni ex - król neapolitański pod nazwiskiem hr. de 
Castro. Widywać go by1* można codziennie po go­
dzinie lej na obied/ przy wspólnym stole w restau­
racji Anger-. Dotąd b:wi książę Schauenburg Lippe, 
którego dz :ń urodź,» obchodzono nie dawno illumi- 
nacyą i serenaaą. Jlluminacya ograniczała się na 
udekorowaniu zapalosemi lampionami rabat ogrodo­
wych przed domem na Nowej Wizie, którego pier­
wsze piętro zajmuje. Przyjazd księcia Walii zapo­
wiedziany i zatwierdzony zamówieniem mieszkania 
w „hotelu WikvOryi" niejprzyszedł dotąd i zapewne 
już nie przyjdzie do kutku. Z Rustracyj naszych

literackich przepędził tu czytery tygodnie J . I. Kra­
szewski dla poratowania mocno nadwątlonego zdro­
wia. Hr. Arnim od lat kilku zwykły gość Karlsbadu, 
przybył tu i tego lata z familią. Zwykłe jego towa­
rzystwo na Starej Wizie, której przez większą część 
dnia nie opuszczał, stanowili: jenerał Clam-Gallas, 
holenderski minister finansów, hrabina Usedom i czę­
sto rodzina pp. Sobańskich.

Do bardzo przyjemnego skrócenia czasu przyczy­
niają się tu koncerta orkiestry pułku króla hanower­
skiego pod dyrekcyą p. Widemana, znanego w K ra­
kowie, (Orkiestra ta na konkursie podczas ostatniej 
wystawy paryskiej otrzymała pierwszą nagrodę), od­
bywające się co tydzień w sobotę i w niedzielę 
w „Freundschaftsaal." Lecz kiedy mowa o rozrywkach, 
przemilczeć nie można o nowym letnim teatrze, który 
świeżo wystawił p. Sutner, właściciel „Sans-souci," 
w pobliżu swego renomowanego zakładu. Teatr zbu­
dowany jest w stylu szwajcarskiem i elegancyą swych 
form zewnętrznych, jak również wewnętrznem, pełnem 
ozdobnej prostoty i konfortu urządzeniem, nader miłe 
sprawia wrażenie. Przedstawienia odbywają'się od 4 
do 6ej, aby nie wchodzić w drogę miejskiemu tea­
trowi, który jednak z świeżym swym rywalem nie 
może pod żadnym względem wytrzymać konkurencyi. 
P. Sutnei postarał się o dobry personal, chwyta 
wszystko co nowe i ciekawe i zyskał sobie już pewną 
popularność, chociaż teatr dopiero od półtora mie­
siąca otwarty. Jeden z członków nowo złożonej trupy 
p. Kiihle jest w rolach charakterystycznych bez za­
przeczenia nie pospolitym artystą. Udało się także 
p. Sutnerowi zwabić z Wiednia na kilka występów 
dziecko, 8 letnią artystkę, pannę Dorę Friese, która 
uzurpuje — horrendum!— nazwę die kleine Oall- 
mayer. Rzeczywiście dziecko to, stare pozorami wy­
uzdanego cynizmu, posiada w wysokim stopniu małpi 
talent naśladowania wszystkiego, co wkracza w dzie­
dzinę bezwstydu, przysłoniętego zbyt przejrzystą gazą 
pobudzającego do śmiechu komizmu. Przykryto je ­
dnak widok owej przedwczesnej dojrzałości młodziu­
tkiej latorośli przesiąkłej jadem moralnego zepsucia, 
będącego zapowiedzią rychłej zgnilizny. Nie rokują 
też znawcy talentowi panny Dory Friese dalszego 
rozwoju.

Spokojny zresztą Karlsbad, gdzie każdy na seryo 
zajęty kuracją, mało się troszczy o drugich, skąpo 
zwykle dostarcza materyału do kroniki dziennej. 
Przewyższają go pod tym względem sąsiednie wody:

Francensbad i Marienbad, z któremi łączy nas kolej 
i ułatwia częstą komunikacyę, dzięki której Karls­
bad dostarcza codziennie pewnego kontyngensu owym 
ościennym o parę godzin odległym zdrojowiskom i 
nawzajem. Otóż Francensbad mianowicie zasila kro­
nikę dzienną, a czasem skandaliczną, coraz świeżemi 
faktami. Niedość że przed parą tygodniami zapaliła 
się na pewnej damie suknia w parku od rzuconej 
woskowej zapałki, źe później pewna młoda osoba 
odebrała sobie życie z miłości, ale że zdarzył się 
w końcu wypadek, mogący dać osnowę da początku 
dramatu. Jeden z czynowników petersburskich przy­
wiózł młodą swą żonę na kuracyę do Francensbadu. 
Sam musiał wracać, bo obowiązki służby nie dozwa­
lały dłuższego pobytu. Pożegnanie było rozczulające; 
łzy, zapewnienia wiecznej, obopólnej miłości i znowu 
łzy, póki pośpieszny pociąg nie rozdzielił kochającej 
się pary i nie uniósł zrozpaczonego męża. Szczęściem 
w drodze spotyka on na stacyi swego przyjaciela 
młodości i szkolnego kolegę, jadącego do Francens­
badu. To prawdziwa opatrzność! poleca więc jego 
opiece samotną swą żonę, peł n otuchy, że nie mógł 
ją oddać w lepsze ręce. Tymczasem na codzienne 
jego listy z Petersburga nie ma żadnej odpowiedzi. 
Mija tydzień i drugi, aż wreszcie otrzymuje list od 
kochającej żony, że czuje się tak szczęśliwą pod nową 
opieką, iż jej opuszczać, ani wraeać do domu nie 
myśli. Jakie będzie rozwiązanie dram atu, przyszłość 
kryje na dnie.

W I E R S Z

Wacława Szymanowskiego
wygłoszony przez p. H o f f m a n o w ą  i p. S o b i e s ł a w a  
w Letnim Teatrze K rakow skim  dni* 15 sierpnia podczas 

przedstawienia
„dis neiesenla pamięci Fredry.**

Są ludzie jaśni światłem duchowem 
Których nad innych ukochał Bóg,

Bo im pozwolił czynem lub słowem 
Rozświecać ciemnię światowych dróg.

Życie około tych gwiazd przewodnich 
Tryska na jedno słowo lub gest,

Albowiem wszystko, co wyszło od nich,
Krzepi się w ludziach, żyje i jest.

Na scenie była cisza grobowa,
Gasnęło życie i martwiał ruch,

Tyś się ukazał o Mistrzu słowa,
Tchnąłeś — i w scenę wraz wstąpił duch. 

Naśladownictwo o licu bladem 
Obcą nam pracą kazało żyć...

Tyś się ukazał... a twoim śladem 
Polskiej komedyi sprzęgła się nić.

Ponad łez ludzkich ciemną otchłanią 
Ponad szeregiem bezpłodnych lat, 

Spółczując nędzom co serca ranią 
Wierząc, że w bólu dźwiga się świat 

I że gdzieś w dali świetlane zorze 
Już odrodzenia jutrzenką lśnią,

Rzucałeś śmiechy na cierpień morze 
Jako Bóg gwiazdy na nocy tło.

Tak walcząc ciągle, wytrwały w boju 
Krwawych szeregi przeszedłeś prób;

Aż zawołałeś wreszcie: „Spokoju!"
I przyszedł spokój, bo przyszedł grób. 

Ale dusz ludzkich wiolki artysto 
Żyjesz, boś przyjął wieczności chrzest... 

Grób, co dla innych ciemnią wierzy .tą 
Dla ciebie światłem wieczystem jest.

To, czego łaknie człowiecza dusza,
To, co pokrywa mityczna noc,

Tyś zdobył śladem Prometeusza,
Boś wykradł bóstwu tworzenia moc...

Z pośród tych, których wawrzyn upiększy,
Z pośród prac ziemskich i ziemskich chwał, 

Ten był zaprawdę z ludzi największy,
Co swego życia najwięcej dał.

Więc Cię witamy w tym twoim domie 
Boć to jest prawa dziedzina twa 

Bo tutaj z nami gościsz widomie,
Bo wszędzie tutaj myśl Twoja drga; 

Twojego godła wieki nie zedrą,
Próżno ponad niem przepłynie czas,

I wiecznie z nami żyć będzie Fredro 
Dopóki sztuka żyć będzie w nas.



CZAS x Cxwartku 17 Sierpnia 1870.

„Powrócił tu  ze Stambułu gubernator Assim pa- 
................... — *A Jest on

z listami z M ąż i  Zona , Łatkę z Twardoszem, Pap- śli Porta nie zwróci zaliczki dzielone] jej na opła 
kina z Klarą itd. itd. Cała uroczystość miała znamię cen.e procentów od pożyczek z l a t j  855 i L  

.a publiczność nastroi on a do ważności chwi- rząd angielski musi ją  zwrócić bankowi ottoman, _e
li wybuchła w końcu entuzyastycznemi oklaskami, mu i prosić Francję o wniesienie 

’ ^  *  trzy razy podnosiła się kurtyna i u- Z tego p o w o d u  r z ą d  a n g i e l s k i  układa s,ę z Francją
kazywał się obraz. Dodać winniśmy, że wizerunek Odroczenie parlamentu nastąpi jutro o -ej po po 

. " 2 S Ł S .  W T E M  > t  sierpnia. R e u fra

1

wadzeniem wojny. Z tego dnia dochodzą nas wiado­
mości jedne o postanowieniu co do kroków pokojo­
wych i zmiany gabinetu, drugie zaś o odrzuceniu tćj 
myśli i postanowieniu prowadzenia dalćj wojny, & 
w skutku tego gabinet Risticza utrzymał się. Sądzi­
my, że ta druga wiadomość jest prawdziwą już dla 
tego samego, że dotąd nie została telegrafem za­
przeczoną, a powtóre, że nie wyklucza pierwszój. Al­
bowiem dalsze prowadzenie kroków wojennych nie

“  I r  ^  ■ j S S J S t t  Bółgaryi*™ w ,  „pozostawiając tych nieszczęśliwych mor- me tylko cywilnym ad“ n̂ ra^
Jfczem u żelazu CzerMesów”, przed którymi Hassan a e także k o m i s a r z e m  P o r t y  mającym ułatwmć do 
Pasza zaledwie obronił rannych. Bo gdv Czerkiesi stawę dla armii żywności i  p o s d k ó w .  Ma on jutro 
y f  z dobytemi szablami do szpitala i już chcieli (7go sierpnia) pojechać do Szumh, aby ™
Mordować wynędzniałych rannych Serbów, w b i e g ł  I ^brojenie tej twierdzy, a zarazem 

assan pasza z pistoletem w ręku i zawołał, że ludność bółgarską do n p  vnopola bardzo zaś I uderzający podobieństwem.
^ W ę c z n i e  zastrzeli każdego, który podniesie wadzącej z, Szumli do K o n s t a n t y ^  -  Wczoraj powiesił się na Krowodrzy w m i e l c e ,  « < w pruwmcy. wyj ść ze strony pańatw zagranicznych, nie

na rannego, a postawiwszy następnie straże z^niedbanej: ^ ® Ŝ i^ Zch Bółgarów wypuścić na I szkaniu swojem czeladnik kowalski Jan Gruca, lat J  . P “ szy w ę J zaś wprost od Serbii; gdy natomiast uchwalenie roz-
£ ?  szpitalu, ocalił ranionych. Ci sami Czerkiesi, aby z Pomi?5zyw^ 1«“ onyC?vlko n|  n ^ m  130 liczący i zostawił żonę i dwoje dzieci. Zdaje su; toh“  * “  C o rr l  Książe M i- poczęcia kroków pokojowych wyglądałoby na kapi-

Poprzednio chcieli mordować rannych, po- wolność “ ™ ^ ! ™ f V t i m a Ó 3kim S e c ie  (to jest ie  powodem samobójstwa było skazanie go ^ dowe I , .  w ł a s T o Ł  I tulacyę i oddanie się na łaskę Porty. Ależ nie sama
J S l I  ,8i« 2 ^  ■ *?»  żywnością -  tak przynajmniej | która podzielona jest n a |n a  10 tygodni więzienia za pobicie 8we^o t ^ ZJ u L a radą  roztropnych Serbów, postanowił położyć kres Porta będzie tu rozstrzygaj.lecz

S T * " " "  e° WS‘P" '‘' " I w ^ t e  , n i i i  p r o w a & 4  W

b e z 'n n 1 U“BZJ D0ZUK«W’ ..“ " " J .  • Anwb I tv  ma bvć połowa puszczona na wolność. Lecz me-1 — Wczoraj po południu otruła się s inke“ J  p  3 j mocars3tw i naradzał się z nimi nad sposobami stwami zachodzą odmienne .udania. A n g iaobstaw ać
jez opom ZajCar, chcieli mordowai pozostawionych ty , ma byći p o to ^  niewinnych Bułgarów podobno po pijanemu 17 letnia służąca z Pólws a Pa m ^  przeiewu krwi. Ministeryum Risticza, któ- będzie przy prawach Turcji, jak to o b ja m b jć j mi-

szpitalu rannych żołnierzy serbskich, — lecz na stety bardzo z łod nedzy j katowania; Iulina Kowalówna z Czernichowa. Dr. Buszek udzi 00ieea tylko na wojnie ustąpi a po- nistrowie, a przeto mnićj może będzie ochoczą bro-
^ c i e ó s t w  o L eszanina “, że nie uprowadził z sobą P“ ł°śliwi J  byli pozamykani w ciasnych lochach jej pomocy lekarskiej, lecz ta  okazała się już P | głanem będziJ tymczasowe ministerstwo i zwołany nić osoby księcia Milana, gdy natomiast '
nie i?ii5anny ’ kWrym śmier“ ^ ? ro.zl3° , P j f  ; ;7v,arh i mnóstwo zginęło z braku powietrza i źy-1zmoną. „i*vła 0d sejm na którym książę bezpośrednio i osobiście po- przez Cara obowiązku ojca chrzestnego no _mil po górskich kamienistych drogach, i izbach i mnóstwo g ę  _  Dyrekcya lei A ykg Albrechta znrtyła od nie może j nie zechce nego następcy tronu serbskiego, okazuje, Rosy*
^osztą może dowódzca serbski me miał środków do wności. , e - -  J -  u m '•°AU na ziazdiczym oswiaaczem . . .  1 • — *■----------------------- nhrnnnwi-
^ywiezienia tych ciężko ranionych, a wiadomo, że C z a r n o g ó r s  i e  po  e w 1 •
?s>o ranionych odesłał do szpitalów w tyle po za Chociaż telegramy tureckie —  pełne zwykle wia 
toią bojową leżących. Idomości mylnych i przesadzonych — głosi y, ze no.Iceny jazdy « .j,j  , 0, -  — Y — —

Korespondent z Belgradu do wiedeńskiej Presse I odsiecz osaczonemu przez Czarnogórę w uc ^  I centnara i mili. Osoby chcące korzystać z tego zin i a i ' k^ “ c r07n0częcia układów po-I z początku chcieli ministrowie usunąć
w liście z 13go sierpnia wspomniawszy o no- paszy ciągnie pośpiesznym pochodem Derwisz P Iżenią winny wykazać się kartą udziałową gahe- IP J- B  szaleńcem, nie jest ani zupełnie zdrów, ani też

manifeście, który zamierza ogłosić rząd serb- od granic serbskich z pod no warzystwa pszczelniczo - ogrodniczego. Do Stoyja J Konstantynopol 14 sierpnia. Dekret amne- chory; jest on bowiem w stanie apatyi i nieudolnym
®kh i o przygotowanym przez tenże rząd memoran- din pasza z Mostaru, jednak do dziś dnia żad a p chać można na Lwów, Stanisławów, lub Pr J  ptzJ S u ł ta n a  dlaBułgaryi, brzmi: Suł- do samoistności, chyba do wybuchów gwałtownych
dum staraiacem sie udowodnić prawa Serbii do Bo- moc n i e  p r z y b y ł a  w okolicę Trebinn. Tymcza Iohyrów : na tej ostatniej przestrzeni kolejnej j I y y p , , 0;COWgka i wielkiem namiętności. Ale nie inaczej rzecz się ma z ca-
ś“ii, donosi, że rząd serbski przesłał okólną notę do sem położenie M uchtara paszy w tej w a r°w m raa l ię 2gą klagą; płaCąc za 3cią klasę. Z powrotem p act P J zupełną amnestyę wszystkim łem jego rodzeństwem. Dla tego też przestali wła-
W8zystkich mocarstw w której przedstawił okrucień- być coraz gorsze, jak  przynajmniej głoszą zbiegliIgi także zniżone ceny. I w  nnwstaniu bułgarskiem, któ-1ściwi władcy Rużdi i Midat myśleć o zastąpieniu
etwa ponełniane nTzez Turków Nota ma zawierać stamtąd do Dalm acji żołnierze tureccy. Dziennik « _  Jak już donieśliśmy, otwarcie kolei Tarnowsko- skompromitowanym wa P0W8temu bu ^  mieli J obwołać 3uHanem.
Wiele bardzo szczegółów, lecz rząd serbski nie mógł I Głos Czam ogórca  twierdzi, że wojewodowie: P lot^ I Leluchowskiej nastąpi d. 18 b. m., a to bez w sze -lry c  proces jesz j . j / r7V z08taia jeszcze pod śledź-1 Jest stronnictwo marzące o obaleniu prawa dzie

*ałaczvó anfontvcrnrch dowodów —  iak dodaje ko-|W ukoticz i Peko Pawłowicz zdobyli jakieś przodowe J kiej urocZy8tości. obecnym ̂ będzie z ^  |  twem za kierowanie’ i urządzanie powstania. Wszy- j  dzictwa i powołaniu ^na tron Izzeddina, syna zabite
i i t 1 -i ^  oer - 11 l j.-i~ ale me ma dotąd sił do-

zapewne partya stojąca u
wiadomość o owych planach,

iono ostatniemi czasy, a mię-
* n g i  korespondenci angielscy, którzy chociaż sprzy-1 ficzna wiadomość z BubrowniKa z I ruchem; o 6ej rano cin.a xego sierpma I n k ^ o b >  V  pom&e-1 d*y niemi dwóch adjutantów Izzeddina. Ale '

Turcyi, skreślili straszne obrazy rzezi dokona- szczona w dziennikach wmdeńskichi,twiie , , ążę był 740-6 mili., termometru 14 8 C. nionvch kategory! wyjątkowych wydawane będą przez w łonie gabinetu panuje niezgoda, która lada dz.^„
?yęh jeszcze w maju przez nieregularne wojska tu- Mikołaj ^ o g ó r d a j r o ^ d ®  z Rw. Anastaze- ^  ™  ™  '  wybuchnąć^może. ^ d a t * « £

roz- go biskupa i wyz.

g o s p o d a r s t w o ,  p n a m y s ł  i f e a f id i i

reokie, miejscowe władze i ludność turecką na bez- dy  o p o k ó j .  Lecz wiadomości tc|j, z.a^rZ:ea za3a 
bronnej ludności bółgarskiej. Jednak gdy sprawo- nowczo dzienniki chorwackie, P®“ ytując ją  ' . , 
zdawcy angielscy obliczają liczbę wymordowanych I myślne kłamstwo, aby rozd
Bółgarów na 12,000, Bółgarzy i Serbowie twierdzą, Czarnogórcami i Serbarnj . ,
*e od początku maja do końca lipca wymordowali I Na południowej linn bojo j g , g ^
Turcy w Bółgarii do 50,000 bezbronnych ludzi. walki, mieli stoczyć 14 sierpnia Ozarnogórcy z u

Wspomniony korespondent z Belgradu do Presse I kami całodzienną potyczkę na granicy 
pisze: „Co się tyczy przyszłych losów wojny, ludność I go powiatu Kuczy pod Fundina. jak donos g
serbska pokłada nadzieję* w obronę wąwozów (wio- r, Zary z 15 sierpnia. W edług tego telegramu iu r  J  , weeierskich 1823, niemieckich 123 ,— razem i n .>hwalon”  wvua7n;fli w DOrównańiu *z r. 1875, „
dących przez góry z nad Timoku w dolinę Morawy), cofali się od Fundina aż do ;P ra 13574 sztuk, -  między temi paszowych galicyjsk.ch, ! . q 3Q milionów dolarów. Pogłoski wymagające (tf ip S tZ G  tf i)8 g r a t lC Z M  „ 0 X 3 * *

i  Morawą, a wreszcie w po - Czarnogórcow, straciwszy wielu poległych besarabskich i węgierskich 1741 sztuk. J snrawdzenia mówią, że jenerał Crock pobił1

W i e d e ń  14 sierpnia. 
Na

Kostantynopol 14 sierp.uia (wieczór). Le-jb icyi, Rużdi wiediiwości Chalil Szeryf
vant-Herald, dowiaduje się, że Dr. Leidesdorf z stronników. Min ste P , , sad0wnictwo
z Wiednia przybył tu  niedawno i złożył swoją opi- utrzymuje poniekąd duszne, ą
nię lekarską, jako Sułtan może przez życie spokojne więcej ^aczy  dla \ ur^v‘ J  5 • z Stam-
i troskliwą pieczę wyzdrowieć za kilka tygodni, gdyż D. 20 b m., jak donoszą do M  ( J r . ^ t a ^
system nerwowy nie jest tak podrażniony, aby S1̂  I Krymu p ^T e^ ra ła^g n atiew a, który wraca do Stam

t e d e n  P ^ , I choroba przerodziła w stan chroniczny,
dzisiejszy targ przypędzono wołów gaiicyjsKicn W a s h i n g t o n  14 sierpnia. Kredyta przez kon 

• ’ --Ł ■*ono niemieckich 123 ,— la z e m i . . .
bułu.

r « < .

W siłę armii serbskiej nad
m o c  r o s y j s k ą .  Coraz powszechniejszą jest wiara I nionych.
W ludzie serbskim, iż doczekają się mterwencyi ro-
syjskiej a przynajmniej skuteczniejszej pomocy rosyj- 1 9 9 « r a n iP 7 I U I
akiego narodu. Wiarę tę  wzmaga widok pieniędzy, K rO M k a  m le j tC O W a  I Z a f l r a n iC Z n a
które znów ukazały się w kasach rządowych, a k tó -l I t r a j t ó w  16go sierpnia. Nakoniec będzie m o-1zb.. — wszystko rozprzedano,
re miały nadejść.z żna spodziewać się, że budowa wiaduktu za rogatką | 2 powodu jutrzejszego święta

besarabskich i węgierskich 1741 sztuk. jeszcze sprawdzenia mówią, że jenerał Crock pobił
Galicyjskie stajenne płacono 56, do 5J U z a ‘t p, |n a  głowę Indyan z pokolenia Sioux, którymi dowo- 

szowe 51 do 57 z łr., węgierskie stajenne &4̂  dził Sitting B ull.
60 złr., osobliwe’ po 61 z łr., paszowe od ao 00 Ł | m a  4 sierpnia. Jenerał P a r  do  obwołany pre 
złr. — niemieckie kolorowe dla exportu 60 do l zydentem Rzpltćj P e r u w i a ń s k i ó j ,  po ogłoszeniu

Wiedeń 16 sierpnia (pry w ). Szef sekcyi H o f ­
m a n ,  mianowany został] wspólnym ministrem fi­
nansów.

Lonydn 15 sierpnia. Na posiedzeniu Izby wyz-

‘ ua azacnowsKaj 1 — j- — - . 1 rZądem kolei pomocnej a saarucm 1 — 1 węgiei
ł* dotychczasowa pomoc bardzo mało znaczy, w ,J41 właścicielem gruntu koszarowego, na którym stanąć 12034 sztuk.
Serbowie przybywających Rosyan okrzykami: iywioM .t  muru właduktowego. Nic zatem już nie po- Galicyjskie płacono od 42 do 52 z ł r , średnio cięż-

dają im najlepsze kwatery w mieście. Jakkolwiek 1 w .nno wstrzymywać budowy tego przejazdu po nad |  kie węgierskie od 45^ 4o 50 złr., ciężkie bagony od

wojny; 
spraw wewnętrznych.

do 55 złr. za 100 kilo żywej wagi.
W ilhelm  Am irowicz, 

C affi Stirook
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^dzieją ta  w rosyjską pomoc, daleką jest do sP ® H torem kolejowym. Jeżeli często poruszaliśmy ten przed-150 
Pallia, trwa ona jednak w ludzie serbskim. D o t y c h - I ^  . wzywaii§my różne władze do naglenia go, to I 
Czas tylko 450 rosyjskich ochotników miało ztąd r u - na uwadze ciąg}ą przerwę komunikacyi n a 1 
szJć do armii na serbską linię: bojową. Jeżeli zaś ma Ważnej drodze, a na pamięci smutne wypadki,
przybyć ta pomoc rosyjska, nie ma wiele czasu doi czegto na tem TOiej-scu powtarzające się.
stracenia. Wprawdzie nie można przewidzieć jak się I J y 0 s trawy Morawskiej przybyło tu wczoraj 
rozwiną działania wojenne, gdyż jeszcze muszą woj- pociągiem kilkuset gości, którzy zwiedzili Czytelnikom Czasu, którzy zwiedzają Wiedeń
Ska tureckie sforsować przejścia przez góry a nasitę- . j ,  J południu byli w kopalniach Wieliczki a h  zamierzają kupić, lub listownie zamówić piękne
pnie stoczyć stanowczą bitwę w dolinie Morawy. Lecz wiecz0’re^  póżnym zapełnili ogród Strzelecki. srebrne i x*ote xegarhi 1 łaueuszki
dla Serbii posuwanie się Turków w głąb kraju, zna-l _  Na wvstawe Sztuk pięknych nadeszły obrazy: 1 zj0te; poleca się wyroby p. F. Fromma, Ko­
czy tyle co wymordowanie wszystkiego co żyje, zni- K o g a k a  ^ a fa re k ,” Ż m i g r o d z k i e g o  „Przy tlientliurinstrasse l i r .  »  naprzeciw arcybi- 
szczenie wszystkich dzieł pracy ludzkiej. Skargi na I ‘ « Józefy ”G e p  p e r t o  wn  ej  głowa mężczyzny, | skupieg0 pałacu w Wiedniu,
to ze strony serbskiej są zupełnie1 uzasadnione. B ez-IP J  f  Rembrandta. .
stronni korespondenci i naoczni świadkowie, którzy I Wczoraj w przepełnionym publicznością letnim
tu  przybyli, mówią, iż wojna teraźniejsza nie jest I odb ; g. zapowiedziana uroczystość dla
walką wojska z wojskiem, ale najazdem hord barba-1 nia pamięci Fredry. Szybko i prawie bez an-
rzyńskich, wojną wytępienia prowadzoną przez T ur-I odebrano przy oklaskach publiczności ko
ków przeciw Serbii." L e d y ę  D am y i  H uzary. Nastąpiła pauza, po której

„Będąc zupełnie bezstronnym świadkiem, “ usz«I Wśr<5d ostatnich akordów wspaniałego marsza Men-

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
D epute telegraficzne.

B r u h s c l l a  14 sierpnia. L e N o rd  rozbiera 0-
Wskazać jako przeciwstawienie temu postępowamu ze I (1eiSOI,a , wykonanego przez orkiestrę, ukazał się o- 1, " * '“ “ la^ “ 7u ‘angielskiego o kwestyi wschodniej, 
Strony tureckiej, ludzkie postępowanie Serbó j I ^  z żywych osób, W którym na stopniach Stały| y P .a U „„„An i ! Rad7.1 mv pabinftt,

y .  . . .  L--------------; ^  Pnlrrrad7iA Otrzvma- 1 . A  ;e postacie dramatyczne
nszy uuzw uicuic  ------------   ,  . - . ,m c u  u — .■*>’ w v w v ższen ia  wizerun*
chodząc ją  z adjutantem dowódzcy, w ó i - l ny P'?knT
m  po« .o lem . M ą ; L 4  4  ^

ln v  Dieknemi krzewami. » am I «/w»Viiohiał nrózno^ci narodowei. Zaehp.eiłv ffo do te-7wrotki noezyi Wacława pochlebiał próżności narodowej. Zachęciły go do te-
t» I  LLJnn nrvrfo TT.lllAi.Cł * łflra? nruotAnvmo 01A rrn,

v u u i u q | U  j i j  L  A u j u i a u u u u x  ■■ — i  .  .  1 11 j  — --- --------------------->

manych jeńców  tureckich. Było ich w praw dzie w ^ - 1 wygt0sili «aPrzemi^n zwrui^  ^nodaiemy'^ Po I go błędne raporta E llio ta ; teraz przekonywa się mi- 
czas tylko dziewięciu. Siedzieli w wielkiej iz.b ie _  I S z y m a n o w s k i  e g o ,  którą d p J . wzru_ msterstwo, że się dało złudzić. Opinia publiczna An- 
szar, straż stała przed drzwiami, lecz wolno im I w y p 0 w i s d z e n i u  przez p. Hottmanową y rozbudzona okropnościami fanatyzmu makome-
chodzić na świeże powietrze i wieczorem przechadza- głosem ostatniej strofy, artys . ,  o rk iestra  tańskiego, domaga się litościwszej polityki. Zwrot w

przykryte derkami, a jeńcom —  (3 kaprali a 6 ba-1 zao,ra}a ^jeszcze Polska nie zginęła 
szybozuków) nie odebrano ani sukien ani kosztowno-1 ob^az cały oświecony doskonale sztm 
ści, gdyż jeden z nich miał srebrny zegarek." . L v a7av 8ie w całej swej świetności, fi

Korespondenci z miast Starej Serbii 1 Bółgary11 , ‘ prawe; stronie publiczności D am y  po J
doneszą, iż przechodzą tamtędy ciągle oddziały re- 1 ■■ >w  daje; na pierwszym planie scenę Y
dyfów (to jest piechoty rezerwowej) i baszybczuków I Zem sty  po drugiej stronie lekkomyślne. btuby
czyli wójsk nieregularnych ciągnących to z Albanii I ' .  .. . KlarY coraz wyżej zaś na stopniach pana
to od Konstantynopola ku granicom Serbii. Te p rze-1 ;owialgkie»o z żoną, Smakosza z kaszką i panną 
chodzące oddziały wójsk, mianowicie baszybozuki, d o -1 panów Zrzędę i Przekorę, trzech nieszczęśli-
puszczają się ciągle mordów i rabunków na chrze: J fów przebranych za kobiety z G ioałtu!, Kap-
ściańskiej ludności po miastach i wsiach w Bółgaryi I ^ Prpli baba z  F iora, M a r k a  Ziębę ze służącym ,  scenę
i Starej Serbii, a w tych gwałtach bierze czynny I 
udział miejscowa ludność muzułmańska. Korespon­
dent z Prizren, miasta w Starej Serbii leżącego i . . . * n a n ip p ń w  n i lh l
w pobliżu granie Albanii z jednej a Kosowego pola K u rS  p i e n i ę d z y  I p a p ie rO W  pUDI
z drugiej strony, pisze co następuje w liście z 301 u o n „ r« -* » ryi h n p ic e m .J
lipca zamieszczonego w Pressie z 15 t. m. I H n i n i w ,  16go Sierpnia.

„W M itrow icy'pod oczami Derwisza paszy dzieją l Rubei papier. rosyjski . . . 
się okropne rzeczy. Rabunki i mordy są na porządku Rubel srebrny obrączkowy . 
dziennym. W uiicach, na polach widzisz zatknięte I holenderBki waźny
głowy ucięte Serbom. Gdy przeprowadzają wzlw CD|Dukat austryacki „ . .
do niewoli Serbów, rzuca się na nich pospólstwo tu -1 Napołeondor „ . .
reckie, rani ich lub zabija ataganami. Pospółstwo to Półimperya^ ^  ^  ■
lub żołnierze z przeciągających przez m,asto .odd'/,a 'l ^ e b r o  austryackie (za 1 złr.) 
łów baszybozuków wdzierają się do domów mieszkań-1 Kupony austr. srebr. płatne . (za 100 zł.) 
ców chrześciańskich, rabują je a mieszkańców bijąl ‘ L isty zastawne i  obligi:
ranią a nawet zabijają. Napomnienia, rozkazy i gro-1 kR krajowa galicyjska 7
źby paszy nie wywierają żadnego skutku. We wsiach I wb,iffaCye indemnizacyjne galic. . *
leżąch na drodze, którą ciągną oddziały wójsk z Pris-1 io, listy zast. Tow. kredyt, ziem. -

- r».__:_ I ii,  Tnw. kreavt.

gła znów brać udział w koncercie europejskim. Zwrot 
ten już się odbywa i bardziej jeszcze da się wkrótce 
dostrzedz. Wypadnie wrócić do tego, co mogło się 
stać już przed trzema miesiącami. Zadanie koncertu 
europejskiego jest dziś o wiele trudniejszem; wszela­
ko porozumienie się taką ma wartość, że mocarstwa 
chętnie okażą gabinetowi Disraelego gotowość uprze-

^ L o n d y n  14 sierpnia. W Izbie niższej na za­
pytanie D i l k e g o  odpowiada N o r t h c o t e ,  że je-

, . . . ,, . wyboru jego przez kongres jako ważnego, objął rzą- szej na zapytanie S t r a t h e d e n a  o rokowania z Ru-
targr , w , n n  Żv I dy d. 2 b. m. i złożył gabinet jak następuje : Ą t  e • |  munią względem traktatu handlowego, odrzekł D e r b y ,

.ieniać dotychczasowej polityki 
zrzekła się prawa sprzeciwia- 

się zawieraniu oez jej zezwolenia traktatów han- 
I dlowych.

Londyn 16 sierpnia. Wczoraj zamknięty został 
Rosyjskie ministerstwo wojny poleciło przenieść pari am6nt orędziem królowej, w którem położony jest 

z cytadeli warszawskiej i twierdzy Modlina, przezwa 1 nacisk na stosunki przyjaźni z mocarstwami zagrani- 
nego Nowogieorgiewskiem, składy mundurów i rekwi- cznemi j objawiona ufność w utrzymanie dobrego po- 
zytów wojskowych do twierdzy Brześcia Litewskiego, I r0ZUmienia z mocarstwami; dodaje nadto orędzie, że 
gdzie mają być urządzone główne magazyny potrzeb 1 dotychczasowe bezowocne skutki wspólnych usiłowań 
wojskowych. Czyżby rząd rosyjski już teraz czynił mocar8tw około uchylenia zajścia na Wschodzie, zmie- 
przygotowania do wielkiej wojny, a w mniemaniu, że nią s\^  a skoro tylko nastręczy się stosowna sposo- 
w razie wojny armia austryacka ruszywszy z Galicji I rząd w porozumieniu się z przyjacielskiemu
i wkraczając w Lubelskie i na Wołyń obejśćby m o -1 mocarstwami ofiaruje usługi swoje dla pośredniczenia 
gła linię nadwiślańską wraz z jej twierdzami, nie w l mjędzy stronami wojującemi, ale zarazem przestrze- 
tych twierdzach, lecz w Brześciu zakładał główne gać będzie zobowiązań swoich względem traktatów, 
składy potrzeb wojennych? I jak również pod względem ludzkości i polityki.

Sesya parlam entu angielskiego zamkniętą została Londyn 16 sierpnia. Biuro Reutera donosi:
wczoraj 15go b. m. po południu. W samą przypadło I Reprezentanci Anglii w Belgradzie i Konstantyno-
to dla rządu porę, gdy kwestya wschodnia budziła I poju mjejj otrzymać informacje, aby zawiadomili w 
opozycyę i mogłaby zwalić gabinet, gdyby partya li-1 danym razie Serbię i P o rtę , że Anglia w razie po- 
beralna czekała z gotowym planem. Ale w Anglii I r̂ednictwa ofiaruje usługi swoje co do pośrednictwa, 
prawie nigdy się nie zdarza, aby opozycya wytrącała | ^  Konstantynopolu twierdzono i tem się zastawia- 
z rąk gabinetu władzę w ciągu, że tak powiemy, I n0i że Anglia musi się oświadczyć przeciw zrzuceniu 
roboty, aby jeden gabinet dziedziczył po drugim ro z - |z tronu księcia Milana.
poczęte dzieło na to jedynie, aby je  obalić. Zdarzało I Konstantynopol 16 sierpnia. Zreorganizo- 
się to tylko w epokach niebezpiecznych dla kraju, ale I wana Rada stanu podzieloną została na 4 sekeye: 
nie ze względu na obce kwestye. Mimo więc silnej I administracyi, sprawiedliwości, robót publicznych i 
opozycyi nie wierzymy przypuszczeniom N orda, a b y I reform. Amirał angielski D r u m m o n d  przybył tu 
gabinet torysów ustąpił miejsca whigom. | z zatoki Besika, odwiedził posła angielskiego w Te-

Mianowanie Disraelego parem pod imieniem earl I rapij. Naczelnik bióra prasy B l a q u e  bej i członek 
of Beaconsfield, pozbawia rząd reprezentanta goto-1Rady stanu I w a n c z o  efendi, udają się dziś do 
wego zawsze do słowa w Izbie niższej. Wszelako I Butearvi, dla nowego rozpoznania stanu rzeczy
wiek zgrzybiały nowego lorda nakazuje mu pewne1   "
szanowanie się; faktycznie będzie przewodnikiem to- 
ysów lord Derby sekretarz spraw zagranicznych, I po poi 
fwłaszcza, gdy Diśraeli objął po Malmesburym pie
ezęć. Rząd posiada więc teraz w Izbie wyższej z po

’między członków swych: lordów Derby, Cairns, Sa
lisburv, Carnarvon i Beaconsfield a w Izbie gmin: Ga-1 Lombardy 7 4 -2 5

j  7  „ n -r  ,  t-w i n i  .1 _ 11___ O  I 1/ o  O T .11H

K w u rs w . W i e d e ń  16 sierpnia, godz. 2 n r 20 
Renta papierowa 66-50, —  Renta srebrna 

Losy z r. 1860 111 25. — Akcye Bankuzwłaszcza, gdy Disraeli objął po Malmesburym pie- 7015 . — — j » *• - - - -  - U 2 .8 0 _ :  Londyn
częć. Rząd posiada więc teraz w Izbie wyższej z po-1 Naród. 851. — Akcye 7k"ê ^ eD0}eo"ny 9 72_ .  —  
między członków swych: lordów D e r b y ,  C a i r n s ,  Sa- 122.30.— . Srebro 104 . Akcye

S  H o w a r d  H X s S t d N o ^ r i ^ h L o ^  Karola Ludwika

W poniedziałek wahały się rzeczy w Belgradzie “ ^ a k t o k  o d p o w i e d z i a l n y  i  w y d a w c a  
między rozpoczęciem układów o pokój a dalszem pro-1 A n t o n i  K lo b u k o tc s k i .

(za 1 sztukę)

V 1 »
» 1 »
» 1 r>

» J »
m A »

* i 5 N- \ | si 'Z. y—tdo Siennicy (w starej Serbii, która dotych- g  = s t J  
czas jest pod panowaniem tureckiem) ludność chrze -16”/  hsty hipote<j zakł włoś ) .
ściańska uciekła z domów, zrabowanych przez żoł-1W  g.z.kr.z. w Krakowie zwrot,
nierzy. Zabito nawet wielu bezbronnych mieszkańców ' 1 z a 361at, srebrem za i w  ^  w a. 
a głowy ich zatknięto na palach przy oknach. Cała I**  ii8ty z a s t g . z . k r ioo’z,.w.a: 
chrześciańska ludność Starej Serbii mianowicie tak ,zaj * w ’ 7akr z w Krakowie zwr.

1 za i s  iiń banknotami za 1 0 0  z l  w.a.

o 3O.
53

S.S
O <U

zwanego „Kosowego Pola” 
stawiwszy do ‘ 11
się w górach.

uciekła z wiosek pozo­
stawiwszy domy i nietknięte na polu zboża i kryje 7o/ iiBty z a s t .  g. z .  k r .  z .  w  Krakoww, zwr.

- - ■ 1 ' za 20 lat, banknotami za 100 zt. w. a.

1 58 
1 62
O 58’/, 
5 68 
5 68 
9 55 
9 65 

11 70 
102 50 

102 —

1 60 
1 68 
O 60'/, 
5 88 
5 88 
9 80 
9 90 

12 05 
105 50 

105 -

Losy krajowe. 
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanislawowa_

o ”g*sM

Dalej korespondent donosi, że według wiadomości pńoritety banku gal. d h.ip. wKrak. ( 100£} 
nadeszłych do Prisrenu i Mitrowicy z linii bojowej, W  listy pof. Ber: H (zniOOr.)
oddziały boszybozuków i redyfów, które dawniej ścią-1 ^  zastawne król. Polskiego
gnięto z pogranicza Albanii i ze Starej Serbii i któ* I ^  | igty iikwidac. król. P olskiego (
re od początku wojny są na polu walki przed N o-1 A kcye kolejowe i  bankowe: 
wym Bazarem i Siennicą, poniosły wielkie straty. j k kolei Karola Ludwika P° złr-

O stanie rzeczy w Bółgaryi zamieszcza to litisch e  |  T.wowsko-Czemi
Correspondent następujący list z twierdzy tureckiej 
Ruszczuk z 6go sierpnia:

Lwowsko-Czerniow. „ »» 200
banku hipot. w e Lwowie „ 

banku dla Łan. i p. w Krak. z wph 80 zł.

89 50 
85 25 
78 50 
85 50 
87 25 
93 —

92 —

89 50

89 50 

99 —

93 5 0 o  
93 50^
90 75.0 
80 — 2

197 50 
118 -

87 -  
80 50 
87 25
89 -  
96 —

91 50

92 -

101 50 
87 -■ « ,  
95 75 f  
95 75^5
93 25j= 
82 25 2

201 50 
122 —

146

W i e d e ń  14go Sierpnia.
W  zjedn. dług państ. bank.

Oblig. ind. niż. Austr.
czeskie ■ 
węgierskie 

” I’, galicyjskie
” buko wińsk.
” ’ siedmiogr.

*
L isty  zastawne.

5^  Banku naród, listy • ■
4 „ galicyjskie . • • • •

5 :| galic’.’ zakł. kred włosc 
„ Zakł. kr. z. w Krak. w 1.18

17., „ „ „  ;; ;; le

P u :  ” ” - -  36
5”/

66 45 
69 95 

[101 50 
100 

73 20 
86 10 
84 50 
73 50

98 25

66 60 
70 15 

102

73 60 
86 60 
85 —
74 -

98 75

Losy Comorente . ■ • 
kredytowe . . . 
żeglugi parowej na 
Dunaju . . . .  
księcia Salm . ■ 

Palfify . . 
„ Klary . . 

hr. St. Genois . . 
miasta Budy . . 
W indischgraetz . 
hr. W aldstein . . 
hr. Keglevicb . .
Rudolfa . . . • 
tureckie 400-frank.

)) V
ierskie listy • 

kredyt, austr.
5 „ zakładu kr. zjem. aust

spłacał, w 33 latach . 
Domen, paóst. 120 złr. 
Banku gal. hipot. . .

Pożyczki loteryjne. 
Losy pożycz, z roku 1839 .

” ” ” 1860 ! 
” losów’ pożyczki austr.

państw, z r. 18bO • .
Losy pożyczki z r. lob4 . 

prem. pożyczki węg.

97 90 
78 -  
86  —  

94 50 
90 — 

20:l 99 
90 —  
93 —  
84 75 

|105 50

89 75 
1143 — 

87 75

98 05

252 -  
107 —  
111 75

116 50 
132

87 -  
95 -  
92 
99 50 
91 50

85 -  
106

90 25 
144

88 25|

254 -  
108 — 
112 25

117
132 50]

94 50 
39 
31 — 
27 50  
31 -  
27 50 
23 75 
21 
13 -  
13 50 
15 75

22 50 
158 50

95 50 
39 50
31 50 
28 -
32 — 
28 50 
24 25 
22 -  

13 50  
13 75 
16 25

A kcye bankowe ip rze m .|!
Banku naród, austryac. . (851 
Zakładu kredytowego . . ■ 143 
Żeglugi parów, na Dunaju 376 
Kolei północ. Ferdynanda 

rządowej fr. a. ■ 
zachód, c. Elżbiety  
Południowej . •
Galicyjskiej . • •
Czerniowieckiej

1605 
1280 —  
154 75 

73 75 
A99 25 
1:120

CllUi • * * ; . KA
pM?<>c- ^ sclhod- 50

Albrechta 
węg. półn 
ks. Rudolfa 200 zł. sr.
Alfóldsko-Fiumańsk.

— amił. .

853 
143 80 
378 -  

1810 
281 — 
155 25 

74 
199 75 
121

Cisańskiej

106 50 
102 50 

91 50

. :il85 —

101 -  

107 
103 -  

92 50

wschodnio-nęgierskiej 31 
austryack. półn.-zach. 127 50 
JYanciszka Józefa . 130 50 

Banku anglo-austryackiego 73 -  
Zakładu kredytowego w ęg. 123 10 
Banku franko-austryackiego — 

franko-węgierskiego —

285 50 
32 

128 — 
131 -  

73 25 
123 30

82 50

Banku galicyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie !|

„ krajowego galicyjsk. jj — 
we Lwowie . . . .

„ wiedeńskiego dla o- |S — 
brotu płodów . . - ii 

„ galic. hipotecznego .
„ dla obrotu ogólnego.

II
Obligi pierwszeństwa.  | j  

Kolei Dniestrzańskiej . . | —
Koszycko-Bogummsk. 66
państwowej 500 fr. . ||155 oO
Emisya z r. 1867 . 445
południowej 500 fr. . 11,113 50
Bony 1875-1876 6°/ .1  —
pół. c. Ferd. 100 złr.m.k. [100 — 
„ „ ‘ „ 100złr. w.a.]; 95 —
„ „ . „ w srebr. 5^102 75 

połudn. półn. niem. 5^ | 
za 100 złr. w. a. . . j: 85 — 
b°/o w srebrze . . . jj 92 — 
gal. Kar. Lud. 300 z.wa.js 
w srebr. b f  za 100 złr. 96 50
Emisya II...................li 91
Lwowsko-Czerniow. po!*
300 złr. (w sr. 5°/o za 100 : 75 50 
Emissya z r. 1867 . j| 75 75
Siedmiogr. 200 złr.w. a.j 61 25 
ks. Rudolfa 300 złr.w.a.

83 50

Napoleondory • . - . 
Suweryny angielskie  
Imperyały rosyjskie
Srebro .............................
Srebro, kupony . . . 
Bank. pań. Niem iec.na 100m. 
Rubel pap...........................

6 6  50 
156 25 
146 25 
113 75

96 
103 24

86 —

97

76 — 
76 25 
61

w  srebr. byi za 100 złr. , 76 40 76 80 
Austr. Lloyd 1 0 0 złr. m k. 1 —
Towarz. pragskie przem. zel. j 

po 300 złr. . . , • y

W alu ty .

Cesarskie korony . . • 
„ dukat na wagę ,5  82 5 84

12 32
9 745" 

12 40

103 75 103 85

60 05 
1  61 —

60 15
1 61 "r

L w ó w  14 Sierpnia.

Dukat holenderski . . . j 5 72
cesarski . . . . | 5 79

Półimperyał rosyjski . . 9 80
Rubel srebrny rosyjski . ; 

papierowy . . . .
Marki .................................. j

100 50 Listy zast. Tow. kr. gal. 5 $
„ „ „ II
„ Banku hipotecz.j 

Obligi indemn. bez kupon. ;
Akcye kolei galic. K. L. b. k.' 19- ^5 

„ Lwow.-Czern. 119 <5 
banku hipot. gal. II 217

1 61 
0  60

85 65 
78 75
87 65 
85 80

5 82 
5 89 

I 10 -  
I 1 72 
S 1 63
I 0  61
I 86 40
! 79 75 
i 88 4"
| 8 6  80 
1200 75 
121 75 
219 —

■#-

W a r n a w a  14 Sierp. jrnb.]
94
94

Listy zastawne lej seryi 
2ej seryi 
kupon .

„ nowe . 
kupon .

„ likwidacyjne . .
kupon . . ||

Kolej warszawsko-wiedeń. jl —
„ bydgoska: [7 4  — 

Rosyj. pożyczkaprem ,1864r.|200 — 
„ 1866„l|200 —

op. irub.jkop.
r  '!  95 J_
I 95 —

072ł/» 
81 30 

0B1V,

91 95 

81 60

72 -
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lie
N r. 6381.   (1988-1-3;

Na mocy reskryptu wys. c. k. Mi­
nisterstwa wyznań i oświecenia z dnia 
24 z. m. 1 11714, rozpisuje się niniej- 
szem k o n k u r s  n a  3  p o sa d y  
p ro feso ró w  p ray  c. h . I n ­
s ty tu c ie  t e c h n ic z n o -p r z e ­
m y s ło w y m  w  K r a k o w ie ,  
który otwartym zostanie d. 1 paździer­
nika b. r., a mianowicie na posadę:
1) profesora matematyki i fizyki;
2) profesora geometryi wykreśinej;
3) profesora chemii 

Do każdej z tych posad przywiąza
na jest płaca roczaych 1200 złr., do­
datek aktywalny według rangi IX. i 
prawo do p i^ iu  dodatków kwinkwe- 
nalnych każdy po 200 złr.

Kandydaci na te posady winni po­
dania swoje, wystósowane do *ys. c. k. 
Ministerstwa wyznań i oświaty wnieść 
n a jd a le j  do k o ń c a  b. m . do 
Prezydynm Namiestnictwa we. Lwowie 
i udowodnić wiek, tedzuż odbite nauki 
i złożone egzamiua kwalifikacyjne 

Nadto wykażą dokładną tnajomość 
języka p liki ego, który jest językem 
wykładowym, jakoteż dotychczasowy 
przebieg kształcenia się i praktycznyih 
zajęć.

Kandydaci zajmujący już posady w 
służbie publicznej winni wnieść podauia 
swe na ręce właściwego przełożonego
Z prezydyum o. k. Namiestnictwa.

Lwów 7 S ic p n ia  18 7 6  r.

Ochmistrzyni z Warszawy|
z upoważnienia Rady Szkolnej, zakłada pensjo­
nat ośmio- klasowy żeński w mieście • ! » -  
Ś l e  —  przeto zawiadamia uprzejmie Rodzi­
ców i Opiekunów źe 20 b. m. wpis uczennic; 
od 1 września rozpoczyna wykłady naukowe.
(2060) F . N aw a  ko  w sita.

Uczniowie
w jakimkolwiek wieku, mający uczęszczać do u l e -  
n i ł e e S t l c l i  najlepszych szkół w  O p a w i e  znaj 
dą  pomieszkanie wraz z całem utrzymaniem przy 
familii byłego ochmistrza, który  m a tylko jednego, 
jedynastołetniego syna. — C r u n t o w n a  nauka 
fortepianu, rysunków, języka francuskiego i kon­
w ersacje w domu obok sum iennego nadzoru powie­
rzonej młodzieży. — N a żądanie przesyła egzem-

Slarz r e g u l a m i n u  d o m o w e g o  na zasa- 
ach pedagogicznych ułożonego (2065-1-6)

J . f i .  H o se r ,
Badergasse 301 w Opawie (Tropau).

Dorożka
I mało używana i g a r n itu r  m eb li 
ceratą kryty, są  d o  sp rz ed a n ia  
z a  m ie r n ą  c e n ę . Bliższćj sia-
domości udzieli p. O l e c h o w s k i ,  po- 

|czta C z e r m i n .  (2062-1-3)

W Szczawnicy
|jest posada o r g a n i s t y '  przez 
kandydata zdolnego pod korzy- 
stnemi warunkami z a r a z  do 
o h j ę c ia .______________ ( 2 0 6 3 )

PŁTTA MARMUROWA
z bardzo pięknym fladrem szlą- 
skim, 7' dł., 3V2’ szer., 5 ” gr.,| 
|jest do sprzedania. R y­
nek głów ny Nr. 14 . (1980-2-3) |

Baker-GSuano
zawierające 18% kwasu źotfo» owego, ł  two w wodzie rozpuszczalnego

P h o s p l i o - G u A i i o
za wie ające 3°/0 azotu i 15% kwasu fosforowego, łatwo we wodzie rozpuszczalnego,

Mączkę kościaną
zawierającą 1 5 %  k w a s u  fosforowego, łatwo we wodzie rozpuszczałrą, 

utrzymują na składzie

W. IHflldner i Spółka w Tarnowie.
(1860-4-6)

:
LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH

we wszelkim stopniu wurliót gardlanych i wogólności wszelkich słabości pleral
  * g a r d ł a  przez użycie:

ilŁPHIIJffl CYREtfAIClIIfl
wyprobowaue przez D ra LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Paryżu i w ełównvch 
m iastach Francyi. SILPH IUM  przygotowuje się w tynkturze, w granulkach i w proszku 
v u ™  P a r y ż u  w aptekach P P . Derode i Defies, 2, rue Drouot. -  W K r a k o w i e  w ap te ­
kach PP. Trauczynskiego i Redyka; we L w o w i e  w aptece P. M ikolascba; w C z e r n i o w c a c h  
w aptece p. U o lich o w sk ieg o .________  (1829-15-24)

zam iejscow y, w wieku 13 —  14 lat, 
znajdzie umieszczenie w H a n d l u  kó­
rz Dnjm f i m .  l i i i i i l z  w  T a r ­
n o w ie . (1957-2-3)

11UE DE C a STIG LIO NE, P a KYŻ. JED YN Y  W Ł A Ś C IC I IX .

de| HOGG

ET
o  *  AC

^  BROMURE DE CAMPHRE

Bu Doc t e ur  GLIN
LAUREAT OE LAFACULTEDE MtDECIIlEA PARIS

(PRIX MONTHYON)

K a p s u ł k i  i P i g d ł k i  Dra GLIN z  Bromku 
kamforowego uiyw aję się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana- > 
łó w  oddechowych, a szczególniej następuję- ; 
cych : Astmie, Bezsenności, B idu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narzędu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. CLINetC*, u l. Raclne, l / t .  
Dostać można w znaczniejszych aptekach.

— —   •
(1816-25-)

TRAN Z W ĄTRO BY ST O K FISZ U  HOGGA.
Przeciw słabościom p i e r s i o w y m ,  s u c h o t o m ,  z a p a l e h i u  p ł u c ,  k a t a r o m ,  z a « 7 t.p y

6HROHICZNTM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAWOM, WTCHUDNUMIU DZIE- 
61 , OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZMOM (GOŚCOWl), e t c .

.  ten wytworzony ze św ieżej wątroby stokfiszu  je it  naturalny 1 czysty, najdelikatniejsze 
żołędki go znoszę, działanie jego jest szybkie 1 pewne, a w yższość  tego tranu nad wszelkieml 

2X1“. 'tranam i zwyczajnymi, jlub w połączeniu z żelazem etc ., Jest dziś powszechnie uznaną. 
TRAN HOGGA sprzedaje się jedynie we flaszkach trójaraniaslyeh, kształt flaszek z lo łonr u 

władz właściwych jako własność spccyalna I wyłączna stosownie do przepisów prawa.
Unikać fałszerstw. — Znajduje się w głównych aptekach.

D ostać można w Krakowie w aptekach J .  TrauczYńskieero i W. Redvka. / i s o 7 -9 i - t
V V f  w  li ----------- 1----- ■

W  Czerniowcach w aptece p. Golichowskiego.

>m s r « 4 ó ,  & » « A r y  a a t f a -
w * * 8 a » u # ,  r.c-7,e!ki« cierpienia kanał w oddscho- 
w ./ch, ustępują szybko i niezawodnie po utyciu

* l» » t im * 4 y « K n ) r ® a t  p. Lerasseur. 
aptekarza, 28 rus de la Monnaie w F&rjrśu.

Doit&ó można w K r a k o w i e  w aptece p 'ra t! 
esyńskiego .p o d  K oroną ' i w aptece W. Redyk* — 
w* Lwowie w aptee* p M ikolaoch*, w Kró­
lach w aptece pana K clłaka, w Warszawie w . 
kładach m at rysiów  eotooz. pp G tiU g, i —

w Czerniowcach w apt. p. Golicb iwskiego. (1805 54 )

PODKOWY
Polecam y nimejazem Szanownej Publłeznośel poaiadaezom koni. 

howalom, jak  równie hnndloiu żelaza nasze tylko gięte podkowy 
z najlepszego styryjskiego żelaza, tudzież wszystkle gatunki kur­
na II po nsjtnńazyeh cenaeh.

Podkowy te  są już opatrzone faleem do umocowania kufnall tudzież 
z wewnętrznemł apadzlateml brzegami, potrzebnem i w podkowach do 
przednich kopyt tudzież dla koni wierzchowych, 1 * oeelam l nle- 
zagięteml, tak  zrobione, że kowal może łatw o zastosować je  do potrzeby, oszczędzając 
przytem połowę roboty tudzież “/to częs'ci ognia.

Podkowy tylne dla koni pociągowych są bez wewnętrznych spadzistych brze­
gów. -  Tak zwane pantofle zelazne równie z falcem około kopyta i z wewnę- 
trznem i spadzistemi brzegam i są w  zapasie. Podkowy sprzedają się w wiązkach po 50 albo 
100 sztuk; hufnale w paczkach po 1000 sztuk. — Ceny liczą się wraz z opakowaniem fran- 
ko dworzee kolei zelaznej w Wiedniu.

Zarazem polecam nasze najnowszego pomysłu eęgl dzlubate, którem i daie sio 
łatwo wyciągnąć każdy gwozdz, choćby głęboko zatopiony w desce i choćby był bez główki 
tylko z pomocą hebla, bez najm niejszego uszkodzenia przedm iotu.

Cenniki gratis i Franko!

(2009-2-6)

liki {gratis 1 Franko!
Ł. E s s 1 e r  & G o m p.,

Pierwsza c. k. uprz. fabryka podków.
W i e d e ń  VIII, P i a r i s t e n g a s s e  Nr. 25.

Szanowni Rodzice i Opiekunowie!! Jeden z pierwszorzędnych handli
Nie mając swych dzieci chętnie przyjmuje­
my uczniów. Mieszkanie suche i widne, 
spokój do nauki, obejście się przyzwoite, 
i moralne prowadzę ie dzieci. Opiek* ro 
dzicielska, wikt pożywny i zdrowy. Cena 
umiarkowana. Protimy o wczesne z.-mó ie 
nia w Krakowie u l. S zew sk a  1. 2 1 6  II pię 
tro od frontu pod adresem Józef i  M arya
Kaczyńscy. (1952 2 4)

Stare monety
do sp rz ed a n ia  z a  lOO* z łr .

Wiadomość u kasyera w Teatrze krakow. 
Polskich srebrnych sztuk 80

„ miedzianych „ 135
Obcych srebrnych „ 35

„ miedzianych „ 29
Najstarsza moneta jest Zygmunta I. 

grosz srebrny 1530 r. Ostatnie kra-| 
kowske z 1835 r. (1955-3 6)

(Mąkę kościaną
parowaną

I w najlepszym gatunku, z zaręezi n ea 
3»/2 do 4 %  azotu i 21 do 23%  kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wy stawie 
Warszawskiej U 7 4  r. d yp lom em  

i u z n a n i a ,  nabyć można albo u pod 
pisanych lub w  A g e n c y  i d la  
R o ln ik ó w  I .  M likuckiego  

iw  K r a k o w ie . (1717 14 30)
F a b r y k a  p a r o w a  mąki koś ia n e j  i spodium

B. S e t t e r s  4 FiM el
przy ulicy M >st:> e j pid Nr. 353/4

Z A T W A R D Z E N I U
zapobiega się i 1 e c z y przez użycie

Pigułek roślinnych C U F i f f l i
Przepisywane przez lekarzy francuskich i zagra 

licznych od la t 30-tn zawsze z wielkiem puwodze 
Diem; ponieważ składają się wyłącznie z roślin i 
mesprawują rznięcia ani kolek i m ogą się używać 
jako środek orzeźwiający, oczyszczający krew lub 
sprawujący przeczyszczenie. M etoda użycia w poi 
skim języku. W ymagać należy, aby pigułki Cauraina 
znajdowały się  w pudełeczkach kartonow ych, wło­
żonych w pudełka blaszaue i aby na każdej pigułce 
znajdow ał'się  napis (.'ROTaln.

W Paryżu w aptece P a  Dchaut, rue St. Quentin 24 i
Dostać można w Krakowie w aptece p. J . T rau- 

czyńskiego i w aptece W Redyka, — we Lwowie | 
w aptekach pp. P. Mikolascha i Z. Knckera. -  w Po­
znaniu w aptece D ra Mackiewicza, — w Brodach 
* aptece p. M. K cl laka i F ran zo sa ,— w Czerniow-1 
cach w aptece p. Golichowskiego. (1806-20

na prowincyi, istn:ejący przeszło 48 lat, 
z powodu interesów- Fł»- 

mflljnydi pod Imrdzo kórz}* 
Ptiiemi warunkami zaraz d o  
wydzlerżaw  lenia —  jakoteż d n a  
s a l o n y  z k u c i  n ią  ra I. piętrze, mogą 
być raze n lub częśc owo "ynsjęto. Bliżs* ej 
wiadomości pjwz;ąrć można w htndJu n» 
rogu pr y Miłym Rynku pod L. 430 wprost 
ubcy Sennej. (1923 3 3)

Rządca ekonomiczny 2 g J
mający dwudziestoletnią praktykę g o sp o d arzą , mó­
wiący po polsku i niemiecku, życzy sobie objąć po­
sadę odpowiednią w Galicyi lub Prasiech, każdego 
czasu, z powodu zmiany stosunków. Przystaje na 
mniejszą pensyę, licząc na dobre obejście. — W ia­
domości udzieli kantor F .  M i k u l s h l e g o  w K r a ­
k o w i e  ul Szpitalna Nr. 403. (1924-3-3)

nr

zimowy oo siewu
II

słyr.uy ze znacznego wydatku oleju, dla 
tego rader chętnie ! u 10rany, sprzedaje 
po 30 cent kilo (1 garniec = 2 - 6  kilo)

A pcya dla Rolaikdw S. M it t ie p
w Krakowie, Rynek Ł. 28.

(1969-4-6)

M edal srebrny w P aryżu  1875 r

B I ,  H \  I I I
Barberon

ze solą chlorhydro-fosforanu żelaza za­
stępuje likiery stołowe najwięcej po­
szukiwane. Lekarze i chorzy przekła­
dają go nad wszelkie preperacye żela- 
ziste. Leczy: niedokrwistość, błędnicę, 
ogólną niem oc , zażyty po jedzeniu 

ułatwia trawienie.

Płyn smołowy 
Barberon

jest wybornym napojem, zapobiega i 
leczy: dychawice, kaszle, gościec, cho­
roby g a rd ła  i  żo łądka , katary p ier­
si i  pęcherza; środek niezawodny dla 
zabezpieczenia od cholery i  żó łte j febry.

Sprzedaż hurtowna w Paryżu. E. 
THEURIER, 42 ul. Riquet; w Krako­
wie w aptekach PP. Trauczyńskiego i 
Redyka; w Warszawie w składach ma­
teriałów aptecznych PP. Mrozowskie­
go i Galleero. o_oa\

C.k. kolej państwowa Tarnowsko-Leluchowska.
ROZKŁAD JAZDY

dla pocipw służących do przewozu osób, ważny począwszy
  *#odane godziny stosują się

od dnia otwarcia ruchu aż do dalszego
do zegaru peszteńsklego,

ia.

s  t  a  c  y E
Tarnów (łączy  się z por. Nr. 3 i 4  gai. kolei Karola Ludwika) odchodzi 
Ł o w czo w ek -P lesn a ...........................................
Tuchów .......................................................
G r o m n ik ....................................
Boguniowice-Ciężko wice . . . .
B o b o w a .....................................

Grybów

Ptaszkowa
Kamionka

v

n
n

v
przychodzi

odchodzi

Nowy Sącz (Restauracya) )
Stary S ą c z ..............................
Rytro  ........................
Piwniczna . .
Ż e g ie s tó w ........................
M uszyna-Krynica .
O r ł ó w ........................

. przychodzi 
odchodzi

(1982-1-3)

n
n

n
i")

r,
n

Poc. mięsz. I 
Nr. 3. I

I II. III. kl.
Goil®(ny

i .  3 9  popoł. 
2.07  
2 .3 6  
3.11  
3.28  
4 .0 3  
4 .4 7  
5 .0 2  
5 .4 4

v

r>
n
r>
r>
n
V)

6 .1 8  
6 .3 9  
6 .5 9  
7.27  
7 .5 8  
8.31  
9.1 i 
9 .5 0  

10 .25  wiecz

v  

r> 
r> 
n 
n 
\n 

r> 
r>

S T A C Y E Poc. mięsz. 
Nr. 3

O r ł ó w ....................................
M uszyna-Krynica . . .
Ż e g i e s t ó w ........................
P iw n icz n a ..............................
R y t r o ....................................
Stary S ą c z ........................

Nowy Sącz (H e sta u racy a)

K am ion k a ..............................
Ptaszkowa .

odchodzi
n
r>

r>
n

przychodzi
odchodzi

(
i

przychodzi
odchodzi

Grybów 

Bobowa •  •  •  •  •

Boguniowice-Ciężkowice
G r o m n ik ........................
T u c h ó w ........................
Ł ow czów ek -P leśn a ...............................................................................
Tarnów (łączy się z poc. Nr. 3  i T g a l. kolei Kaiola Ludwika) przychodzi

5?

n
n
n

^ < 1  B y F e k c y i  I .  t v ( ‘j ; i i * i *n I t o - g ^ i l i c y j N | * i r |  k o l e i  % e l » K n e J
prowadzącej ruch na wyż wspomriióiiej kolei państwowej.

(Przedruk rie będzie opłacony).

Czcionkami Drukarni „CZASU**.

I. II. III. kl.
(>o<lzlny

3 .4 0  rano 
4 .1 5

1 0 .08
1 0 .2 4
1 0 .5 3
i 1.20
i 1.44pr.poł

Odpowiedzialny rządca drukarni J ó z e f Ł a k o c i ń s k i .


